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Szczęś liwem u szczęśc ie ,  —  powiada s ta re  przy­
słowie. Kiedy szczęśliwy się żeni, o h ! ileź-to szczęścia 
otwiera sie przed nim! Ileż-to środków  ma on w  sw ych 
reku, ażeby to szczęście upięknić, pomnożyć, u rozm a i­
cić, przedłużyć. Jeżeliż jeszcze do tego um ie mądrze 
użyć tych środków, to słońce to, które wzejszło w dzień 
jego  śiuuu, już nigdy n a  jego  niebie nie zajdzie i 
świecić m u  będzie przez cale życie i opromieni twarz 
jego  w godzinę śmierci, i z g robu  jeszcze, gdzie duze 
m a rm u ro w e  tru m n y  stoją w  n ie rozerw anem  zbrataniu 
przy sobie, odrzucać będzie rozrzewniające w spom nie­
n ie miłości i szczęścia na oddalono potomstwo...  Ale 
nie tak sie dzieje ubogim. Z troską  o szatę w ese lną  
podaje ubogi rękę  swej ulubionej, z trwożliwem w spo­
mnieniem sw ojego ubożuchnego  dom ku  w raca  od ślubu 
z drżącą n iespokojnością o chleb powszedni na jutro 
rzuca się w m iłościwe objęcia swej ż o n y : a ledwie 
nieśmiałem i ustam i do tkną ł  się b rzegu  kielicha szczę­
ścia, ledwie na oka m gnien ie  o swoich troskach  zapo­
m niał,  l e d w i e - c o  zasną ł ,  ażeby spokojnie i b łogo o 
swoim raju  zamarzyć, —  jużci odzywa się dzw onek

budzi go s w o i m przerażającym głosem do pracy.
T ak  po tem  przez całe ż y c ie : troski i praca to rzeczy­
wistość —  a szczęście to s e n , unoszący sie nad  nią 
wysoko i znikający w  błękitach... .

Dobiesław był ubogim  i gorzej jeszcze niżeli u b o ­
gim. bo zapomniawszy o swoich troskach, m óg ł stra­
cić naw e t  swoje ubóstwo. Jakoż zaledwie dzień oświtł 
po jego cichej noce weselnej,  on już się w yrw ał z m i­
łosnych  objęć swej ulubionej i zaprzągł się do swej 
pracy. Przez kilkanaście dni po tem  ledwie późnym  
w ieczorem  pow raca ł  do d o m u , ażeby znow u przed 
w schodem  słońca z ciężkim toporem  w ręk u  n a p ra ­
wiać wiosła, zeszywać żagle, związywać spękane  boki 
swego skoła tanego  okrętu... .

W szakże  po k ilkunastu  dniach przekonał s ię ,  iż 
jego sprawa nie stała tak  źle, jak sobie ją wyobrażał.

W praw dzie  na rok bieżący nie można było obiecywać 
sobie choć jakichkolwiek dochodów  z grun tu ,  bo wię­
ksza połowa zbiorów uległa z e p s u c iu ; ale P rusacy  zo­
stawili m u  inwentarze i sprzęty gospodarsk ie  w  jak im ­
kolwiek porządku, zostawili mu naw et niejakie zapasy 
w drzewie, w m ateryałach  fabrycznych i zbytecznych 
narzędziach, a nadewszystko włożyli oni tak  w  fabryki, 
jak  też i w z iem ię,  znaczne sum m y pieniędzy i p ie­
niądze te  tam  b y ły ,  i można je było ztamtąd jeszcze 
wydobyć. 0  to więc tylko chodziło, ażeby je rzeczy­
wiście wydobyć... .

Z a p e w n e ,  że kto inny  na jego miejscu był-by 
sobie w  administracyi tego m ają tku  postąpił inaczej. 
Jeżeli g d z i e , to tu  w łaśnie można było zaprowadzić 
od razu gospodarstw o forsowne, połączone z .przemy­
słem i fa b ry k a m i , bo pierwsze lody już były przeła­
m ane i do wszystkiego założone podstaw y gruntow e. 
Ale na t o , ażeby takie gospodarstw o przedsiewziaść 
w  roli, ażeby fabrykę m ateryałów  drew nianych, gorzałki 
i piwa, prowadzić na w łasną  rękę, potrzeba było zna­
cznych funduszów : a o n ,  nietylko takich funduszów  
nie m ia ł ,  lecz nadto jeszcze miał długi. Jem u  też 
przedwszysfkiem innem nie pow inno było chodzić o 
podniesienie d o c h o d ó w , tylko o u trzym anie  się przy 
majątku. W szakże  zrozumiał on swoje położenie do ­
kładnie i wedle niego sobie postąpił. 1 trza mu było 
przyznać, iż sobie postąpił bardzo rostropnie.

G łówna przyczyną, dla której ci, co kupują  w ię ­
ksze majątki niż ich fundusze, pogrążają się w w iek u ­
iste kłopoty  lub wreszcie popadają w bankruc tw o ,  nie 
jest t o ,  że się oszukali na realnej tychże m ajątków  
w a r to ś c i : ale zawsze i wszędzie to, iż z pow odu  b raku  
należytej opieki nad ro ln ic tw em , dochody własności 
ziemskich są nadzwyczajnie niestałe. Kto zaś m a długi 
na karku, k tórych prowizya jest n iezm ienną i stałą a 
na jej spłacanie ma tylko dochody w iecznym  a czasem 
naw e t  ogrom nym  ulegające zmianom, te m u  nic ła tw ie j­
szego, jak brnąć w długi coraz w iększe a wreszcie 
upaść  zupełnie. Czy jes t na to  jaki r a tu n e k ?  —  Jeżeli 
jest, to oczywiście tylko ten jeden , ażeby przynajmniej 
tyle dochodów  ustalić, ile wynosi roczna prowizya od 
długów. Zapewne, że tak ie  usta lenie dochodów  bardzo 
często jest n iekorzystnem , ale porównaw szy  tę n ieko­
rzyść z niekorzyścią w ynikającą z niebezpieczeństwa 
utraty  całego m a ją tk u , zawsze trza pierwszej oddać  
pierwszeństwo. Z apew ne także, iż takie ustalenie d o ­
chodów  nie w  każdym  się da uskutecznić m a ją tk u :  
lecz u n a s ,  gdzie prawie żaden majątek ziemski nie 
składa się z sam ych  dochodów  z ro li ,  i gdzie przy
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tak wielkiej ilości żydów a ciągle się pomnażającej 
przemysłowej ludności, nie masz żadnej intratnej ga­
łęzi , na którą-by tuż pod ręką nie było dzierżawcy, 
prawie każdy dochodzik da się ustalić z łatwością. 
Wydzierżawiamy propinacye i młyny, gorzelnie i piwo- 
warnie, tartaki i folusze, wręby lasowe, kamienio-łomy 
i cegielnie —  a kiedy sobie chcem y zapewnić do­
chody z pastwisk, z łąk ,  z kawałków ornego pola, 
z mleka od krów, ze słomy i s iana ,  z ogrodów wa­
rzywnych i ow oco w ych , to i na to znajdujem dzie­
rżawców. Dobiesław zrozumiał prędko te okoliczności 
miejscowe —  a mając tak wiele odrębnych źródeł 
dochodu w swoim majątku, oprócz nich nawet całkiem 
odrębne folwarki, dał sobie rade z łatwością. Jakoż 
poustalał sobie zaraz na samym wstępie wszystkie d o ­
chody, które tylko ustalić się dały —  a zrozumiawszy 
wreszcie i te  okoliczność miejscową, iż wydzierżawiając 
niektóre ważniejsze przedmioty, można było wziąć kil- 
koletnie pieniądze z góry i niemi, zamiast corocznych 
prowizyi, kapitalne długi pospłacać: i na to się zde­
cydował, chociaż powypuszczawszy nareszcie wszystko, 
został się sam tylko przy głównym Grodowiskim fol­
warku. W  skutek tego poddał się tej wielkiej niedo­
godności , iż jego majątek napełnił się nieskończoną 
liczbą dzierżawców, w którem on sam nareszcie wy­
glądał prawie jak dzierżaw ca: ale za to osiągnął tę 
wielką korzyść, iż stanął od razu na pewnych nogach, 
miał zkąd z pewnością opłacać prowizye i ubezpieczył 
sobie posiadanie swego obdłużonego majątku na za­
wsze.

Stało się nawet jeszcze daleko więcej. Albowiem 
będąc należycie oględnym i cierpliwym przy wydzie­
rżawieniu wszystkich źródeł dochodu, osięgnał z nich 
tak znaczną tenutę, iż ta, nietylko że przenosiła o wiele 
sum m ę ciężącą na dobrach corocznej prowizyi, ale 
nawet, obrachowawszy wszystko z dokładną ścisłością, 
wyrównywała procentom od całego kapitału, który 
wydał za Grodowiska, i to u' ten sposób, iż dochód 
z tego folwarku, który sobie zostawił, a który był do­
syć znacznym, był już czystą korzyścią.... Skutek ten 
nadzwyczajny miał głównie do zawdzięczenia wybornie 
urządzonej gorzelni i głośnej już reputacyi równie wy­
bornie urządzonego b row aru ; jakoż poczciwy kapita- 
nisko, wykrywszy tę tajemnicę, cieszył się tern w dwój­
nasób , raz że się Dobiesławowi dobrze powiodło, a 
drugi raz, że mógł wykrzykiwać codziennie:

Ot! głupie Prusaczyska! sami nie wiedzieli 
co mieli. Ale-to taki ten naród niemiecki! Kładź w łeb 
jak  ło p a tą ,  a łeb zawsze jak  w rogu. Znam ja ich 
d o b rze ;  byłem przecież u nich w  niewoli. Ale co? 
Kalmuki, baszkiry [ kabardyńce , troglodyty i bucen-  
taury, u  których także bywałem, zawsze mnie zrozu­
mieli: a z nimi zawsze jak z kobyłą w błocie. Szraj- 
ben, szrajben, mospanie Prusak! ale nie do gospo­
darstw a, a przynajmniej nie w Polsce, bo tu matnia 
na Niemcy.

I słuchali go wszyscy wesoło, bo i taki głos, lubo 
szorstki, zda się przy gospodarstwie. Najweselej go

słuchał Dobiesław, bo była to przecież zawsze po­
chwała dla niego, który odniósł takie zwycięztwo nad 
Prusakami. Ze swego powodzenia w ogóle cieszył on 
się wprawdzie z umiarkowaniem, bo wiedział dobrze, 
iź możność płacenia procentów' nie jest jeszcze zwy- 
cięstwem nad długami. Długi są jako śm ie rć : trza je zapła­
cić koniecznie. Jakoż widział on doskonale dalszą swa 
drogę. Nieustająca praca i jaknajściślejsza oszczędność 
były dla niego jedynemi środkam i,  mogącemi go za­
prowadzić do celu. To też oszczędność i praca stały 
się jego h a s łe m , od którego postanowił sobie odstę­
pować tylko o tyle, o ile na to zezwalać będzie dal­
sze jego powodzenie. Jednakże zawsze odniesione już 
dotąd zwycięztwo było dla niego źródłem nieocenionej 
pociechy. Albowiem przez uporządkowanie interesów 
przyniosło mu pewność siebie i spokój —  a przez 
osiągnięte korzyści otworzyło nadzieję dalszych powo­
dzeń i dało m u wielką w jego własnem gospodarstwie 
swobodę. Jakoż z w'esolem sercem, z śmiejąca tw a rzą , 
przystąpił on do urządzenia swTego gospodarstwa i do- 
m u —-  i postąpił sobie tu także tak oględnie i m ą­
drze, jak wszędzie indziej.

1 rzedwszystkiem tedy usiłował on wyrobić to, 
ażeby teść jego wraz z kapitanem porzucili dzierzawe 
W ieribnej a osiedii u niego. Dzierżawa ta bez Klo- 
tyldy była-by nie mogła iść dobrze, —  rozerwanie 
rodziny było-by pociągało za sobą niemałe straty czasu
—  fundusze obracające się w Wierżbnej zdały się le­
piej w Grodowiskach —  a oprócz tego zdali m u się 
jeszcze obadwaj ci ludzie, którzy tam pracowali. Po­
mnożywszy tym środkiem swoje gospodarskie fundu­
sze i siły nadzoru, uczuł on się jeszcze daleko sw o­
bodniejszym w urządzeniu swego gospodarstwa i urzą­
dził je  rzeczywiście bardzo pięknie i systematycznie. 
Zaraz w pierwszych dwóch leciecb okazały się rezul­
taty zadziwiające. Z pozostawionych przez Prusaków 
chudych i nędznych owiec, skutkiem umiejętnego prze- 
brakowania i starannego żywienia, zrobiła sie bardzo 
piękna i intratna owczarnia. Również przebrakowane 
i sowicie żywione bydło zrobiło jego oborę wzorem 
dla sąs iadów : jego woły robocze wyorywały dziennie 
dwa razy tyle niż inne, jego rozkoszne krowy, obudza- 
jąc zazdrość sąsiadów, przynosiły nieustającą pociechę 
Kloty Idzie, a wyrabiane pod jej dozorem a za jego 
przepisem holenderskie sery uzyskały zaszczytny medal 
na wystawie rolniczej. Kto lubił konie, m ógł się także 
czegoś nauczyć. Dobiesław bowiem, idąc wbrew po­
wszechnie u nas przyjętemu mniemaniu, że najkorzy- 
stniej jest robić ślepemi i kulawemi szkapami, które 
fyj? powietrzem, dobrał sobie stajnię koni dużych a 
zwięzłych, których utrzymanie kosztowało go wpraw­
dzie o wiele w ięcej,  ale z których też za to miał o 
wicie więcej korzyści. Konie te bowiem pracowały 
codziennie, pracowały w dwójnasób, kiedy tego potrzeba 
było, wyglądały bardzo przyzwoicie wr powozie, a nadto 
jeszcze obiecywały piękny i intratny przychówek. Zgoła 
o niczem tam nie zapomniano w jego gospodarstwie
—  a czy-to trzody ch lew ne, czy ptactwo domowe,



—  391 —

wszystko to było duże, okrągłe, wesołe, i juz na pier­
wszy rzut oka dawało świadectwo gospodarzowi, iż 
udzielonego sobie od Boga królowania nad rodem zwie­
rzęcym używa na chlubę swojego serca i rozumu. 
Wszakże najwięcej uczynił Dobiesław w roli. Miał on 
wprawdzie wielkie ułatwienie do tego, raz przez to, iż 
Prusacy popakowali w role niezmierne ilości wapna, 
marglu i rozmaitych sztucznych nawozów a nic mieli 
czasu ich wyssać, a drugi raz przez to, iż wielka go­
rzelnia i wielki browar dawały mu już gotową a zna­
czną ilość nawozów. Mimo to jednak trzeba tu było 
zawsze dokładnej znajomości rzeczy i roztropności, 
ażeby z tych środków istotne powyciągać korzyści, bo 
jak to kilka razy wspomniano, już Krzesław bardzo 
łakomie powysysal te role, a Prusacy, skutkiem swojej 
niepraktyczności, nie powrócili im wcale straconej siły. 
Mniejsza tu było zresztą o role niskie i dobrze upo­
sażone z natury, taka ziemia nie da się tak łatwo 
wyniszczyć a łat\vo się daje odżywić; ale chodziło głó­
wnie o te ogromne obszary ról położonych wysoko, 
lekkich, nieurodzajnych, które wielkiemi zasiewami 
owsów wysysano od wieków, a o których odżywieniu 
dotąd nikt nie pomyślał. Jedynym przystępnym środ­
kiem odżywienia i upożytecznienia ról takich są ugory 
naturalne i sztuczne; ale i takie środki są bardzo ko­
sztowne, bo pociągają za sobą najpierw ubytek zwy­
czajnych zbiorów, a powtóre znaczne nakłady na na­
s io n  roślin pastewnych. Jednak Dobiesław, mając 
spokój i zapewnione dochody z gałęzi innych, był 
w stanie podjąć ten nakład —  a posiadając znajomość 
rzeczy gruntowną, wykonał tę prace umiejętnie. Było 
też to niezmiernie zajmującem, widzieć u niego ogro­
mny kawał ornego pola, podzielony na kilkanaście 
kwader i zasiany kilkunastoma gatunkami tych roślin, 
które w  zmieszaniu ze sobą rosną po wszystkich po­
lach, ale których uprawy osobnej jeszcze u nas nigdzie 
nie widać. Ta szkółka, przeznaczona na produkcyę na­
sion, była najulubieószym przedmiotem jego zajęcia 
—- a jaką tylko chwilę miał wolną, traw ił ją na wę­
drówkach po polach i lasach, szukając nowych gatun­
ków traw, zbierając je, porównywając z ich rysunkami 
w dziełach botanicznych, wycierając ich nasiona, za­
siewając je i pielęgnując na grządkach. Była to praca 
niemała, wymagająca wielkiej pilności i wytrwałości 
ale też za to przynosząca już teraz odpowiednie 
owoce a obiecująca jeszcze piękniejsze na przyszłość. 
Już bowiem teraz zieleniły się pięknie dotychczas na­
gie ugory, owce i konie miały na nich wyborne past­
wisko, była już pewna nadzieja, iż niebawem zamienią 
się w dobre pastwisko dla bydła, u co ważniejsza, był 
pewny widok, iż pola te, które dotychczas zaledwie 
raz we trzy lata liche rodziły owsy, zasilone i zwią­
zane ze sobą geslemi korzeniami traw, będą rodzić 
pszenice i żyta. Natenczas wartość Grodowiskiego fol­
warku do niepoznania się zmieni: pomieści i wyżywi 
on dwakroc tak liczne zbiory, a administrowany umie­
jętnie, mojie sam przynieść daleko większe dochody, n i­
żeli dotychczasowa gotówka z całego państwa

Otwierając sobie takie w idoki, nic tworzył on 
wcale obrazów złudliwych, które tak łatwo stwarza 
rozgrzana przedsiębiorczego człowieka fantazya a które 
potem tak często zawodzą; owszem przeciwnie, budo­
wał on swoje nadzieje tylko na rezultatach już doko­
nanych przez siebie doświadczeń a i te jeszcze obci­
nał, przypuszczając, jak słusznie, rozmaite nieprzewi­
dziane wypadki. Zapewne że u nas, gdzie wszystko 
od dołu do góry jest jakby prowizoryczne, jak gdyby 
w nieustającym stanie przechodu, a zatem wszystko 
nieprzewidziane, mogą i najskromniejsze nawet nadzieje 
omylić. Ale przedsiębiorąc coś i pracując, nie podobna 
żyć bez nadziei, bo tylko ona jedna jest powodem i 
bodźcem do pracy. Jakoż nadzieje te Dobiesława dzie­
l i ł z nim cały dom jego —  i wszyscy pomagali mu 
w pracy. —  Z niektórymi współpracownikami swoi­
m i, a mianowicie z Wapnowskim i kapitanem, miał 
on wprawdzie z początku niemało kłopotu. 1 temu i 
owemu wiele się rzeczy nie podobało a obadwa, prze­
siąkli tradycyjnemi w gospodarstwie pojęciami i oby­
czajami, nie mogli długo nagiąć się do teoryi Dobie- 
sławowych, tu nie bywałych. Tak Wapnowskiemu 
bardzo sie to nie podobało, że w Grodowiskach każdą 
wiązkę słomy i siana ważono na funty, że chleb roz­
dawano sługom nie podług objętości lecz podług wagi, 
że na każdą robotę i na każdy spoczynek wielkim 
dzwmniono dzwonem, że nie przepuszczono żadnemu 
słudze zgubienia jednego zęba od brony albo kawałka 
rzemienia, że assekurowano wszystko od ognia i gradu 
i t. d. zgoła że każdą dowolność ujęto w normy i 
kluby. Stanisław krzywem na to spoglądał okiem i 
nazywał już skąpstwem, już pedantyzmem, w skutek 
którego człowiek zamienia się w machinę i mając 
wrodzony popęd do jak największej wolności, sam się 
uprzęga w niewolę. Przeciwnie zaś kapitanowi niepo- 
dobało się bardzo, że bydło tak srodze karm iono, że 
ludziom tak tłusto jeść gotowano, że tak punktualnie 
wypłacano robotnikom, że nie przyjmowano nic z łaski 
a za wszystko płacono, że nie wolno było nikomu 
wytatarować skóry, i t. d. co wszystko znowu nazy­
wał marnotrawstwem, niemiecczyzna i także dobrowol­
ną niewolą. Lecz kiedy Wapnowski przekonał się 
z czasem, iż waga i miara ubezpiecza od braku, su­
rowe przestrzeganie obowiązków służbowych uczy sługi 
pilności, dzwon głośny w domu przymnaża czasu i 
pracy, assekuracya daje swobodny umysł i spokojny 
sen w nocy: że zatem w ogólności przez nie zbyt 
uciążliwe uniewolenie ciała osięga się wielką swobodę 
dla myśli i ducha; i kiedy kapitan przekonał się rów­
nież, że dobrze żywionego bydła i ludzi nie trzeba za 
włosy wyciągać z obory i batem namawiać do pracy, 
bo sami chętnie i w dwójnasób pracują, że punktu­
alna wypłata robotnikowi czyni go chętnym i usłu­
żnym na zawołanie, że każda robota z łaski nie wiele 
warta a tatarowanie skóry można daleko skuteczniej 
zastąpić pilnym dozorem i kiedy oprócz tego i on 
sam zaczął za swoją pracę otrzymywać zapłatę, której
przez lat dwadzieścia i kilka u Wapnowskiego nigdy

*
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nie widział: —  to obadwa uznali nareszcie, że rozum 
daleko więcej wart od rutyny, a zimna lecz niezwal- 
czona wytrwałość daleko więcej od najgorętszej fan- 
tazyi, i zastosowali się we wszystkiem do woli Dobie­
sława.

Ztąd jego dom cały, opierający się na wzajemnej 
miłości, na wzajemnem poszanowaniu zdolności i za­
sług, na dźwięcznej nareszcie zgodzie serc i umysłów, 
był silnym wewnątrz a przez to samo zdobywał sobie 
coraz większą powagę na zewnątrz. Ztąd była także 
ta cała rodzina szczęśliwą. Pracowali tam wszyscy 
ciężko i żmudnie, oszczędzali się skrupulatnie, musieli 
sobie nawet wielu potrzebnych rzeczy odmawiać: ale 
łączący ich razem cel ważny, cel osiągnienia kie­
dyś niezawisłości zupełnej, utrzymywał ich szlache­
tne i zacne umysły przy tej sile i rezygnacyi, przy  
której, dalecy od wszelkich kłótni i sporów, ener- 
wujących zwykle tylko organizm wewnętrzny a nie 
popychających sprawy powszechnej naprzód, po­
trafili znieść ciężką pracę, podnieść się nad do­
tkliwość braków i niedostatków, a nawet wyrobić 
w sobie nieocenioną w takich okolicznościach zdol­
ność do wzajemnych poświęceń,

Mocą takiej zacności i zgody rosło ich szczęście 
domowe — i rosły ich siły i dostatki. W  trzecim 
roku zrobiło to wszystko już znaczne postępy. Pan 
Bóg dał Dobiesławom dwoje dziateczek, trza było do- 
mek rozszerzyć, sług trochę przymnożyć i kuchnię 
powiększyć —  i stało się to wszystko bez najmniejszej 
dla Dobiesławowej kieszeni trudności. Owszem, popu­
ścił on nawet sam cugle swoim wydatkom i wiele 
sobie rzeczy pozwolił, których musiał sobie dotychczas 
odmawiać. Tak kiedy dotąd obchodzono się u niego 
o trzech tylko dziennikach, dwóch polskich a jednym 
francuzkim , a kupowano tylko po kilkanaście książek 
corocznie; w tym roku leżało już sześć dzienników 
na stole Klotyldy i wolno jej było całą półkę zastawić 
nowo zakupionemi książkami. Poczyniono również nie­
które upiększenia około p a łacu , zrestaurowano część 
zniszczonego angielskiego o g ro d u , założono piękny 
ogródek kwiatowy, Klotylda miała już parę ładnych 
koni do swego pow ozu , jej ojciec otrzymał w darze 
wierzchowca, i dwa charty wyborne —  Dobiesław 
mógł wreszcie rozpocząć założenie nowego sadu, plan- 
tacye lip i pasieki podług metody Lubienieckiego. I 
było przytem szczęścia i pociechy niezmiernie wiele: 
bo Dobiesław już był pewnym, że wybrnie z długów 
p o m a łu ,  miał już dochodów daleko więcej niżeli wy­
datków, dochody jego się ciągle zwiększały, i było 
rzeczą niezawodną, Je się tak będą powiększać i da­
lej. Jakoż szczęśliwy nad m iarę , miał jeszcze tylko 
jedno życzenie — a mianowicie to ,  aby mógł bez 
uszczerbku w swoim budżecie zawieść swą .ukochaną 
Klotyldę choć na cztery tygodnie do Francyi. On tyle 
lat tam przepędził, tyle tam przetrwał pracy i nędzy, 
powodzenia i szczęścia, tyle razy jej opisywał te kraje, 
te miejsca, tych ludzi, —  ona go zawsze z taką uwa­
gą słuchała, tak serdecznie te jego wspomnienia uko­

chała, tak drżała na to ,  ażeby mogła to wszystko
własnemi obaczyć o czym a: —  ach ! jakże-by on był 
szczęśliwym, gdyby ją mógł tam zawieść, wszędzie 
ją  sam oprowadzić i wszystko to jej pokazać! —  
Wszakże przy takiej wytrwałości i pracy nic nie jest 
niepodonem —  a przy takiej zgodzie serc i umysłów 
każdego dosięga się celu. To też pod koniec czwar­
tego roku, jednego szczęśliwego wieczora, przy zwykłej 
przy herbacie rozmowie, ujął Dobiesław swą żonę za 
rękę i zawiadomił ją i jej ojca: Je cały tegoroczny
zbiór rzepaku i pszenicy może być wymazanym z jego 
budżetu, a jeżeli tylko te obadwa produkty będą stać 
po czterdzieście złotych na targu krakow sk im , to ich 
oboje w tym roku z pewnością do Paryża zawiezie.

Westchnęła na to zgłębi serca Klotylda, —  west­
chnął także jej ojciec. Ach! on tak dawno już nie 
był w Paryżu! i w swem ubóstwie przestał już nawet
marzyć o tern, ażeby tam jeszcze mógł kiedy być
w swojem życiu. Ale westchnąwszy, uśmiechnął sie 
przytem, a odjąwszy lulkę od ust,  rzekł do Dobie­
sława :

Życzę ci, ażeby pszenica i rzepak były po 
ośmdziesiąt złotych; ale przecież tak mi się zdaje, iż 
podobno pierwej ja was oboje do Paryża* zawiozę, 
niżeli ty się na to zdobędziesz.

—  W  takim razie, —  odpowiedział na to Do­
biesław, —  cieszyć się będziem w dwójnasób, bo 
wtedy nasze pieniądze obrócimy na tysiące najrozma­
itszych sprawunków.

— 1 tego wam nie pozwolę, —  zakończył W a- 
pnowski, —  bo jeżeli ja was do Paryża zawiozę, to 
wtedy wszystko co tam wydamy pójdzie na mój ra­
chunek. Czyż wy już od tylu lat nie płacicie wszys­
tkiego za mnie? Przecież się godzi, żebym ja choć 
raz za was zapłacił.

Na tern się skończyła ta pobieżna rozmowa, która 
wyglądała niby na żart, ale nim wcale nie była. W a- 
pnowski bowiem, jak o tern na swojem miejscu wspo­
mniano , miał jeszcze do żądania całą indemnizacyę 
z Starodzięk. Starodzięki poszły w zupełności na długi, 
ale indemnizacya została. Nie przyznano mu jej swo­
jego czasu, jak każdemu tak iem u, który pańszczyznę 
dokumentnie d a ro w a ł ; ale jak wszyscy inni tak i on 
starał się wszelkiemi drogami o jej przyznanie. Jeździł 
w tej sprawie kilkakrotnie do Wiednia i zawsze przy­
jeżdżał z nadzieją; lecz teraz miał już więcej niżeli 
nadzieję, bo miał pewną obietnicę, że mu cała inde­
mnizacya ze wszystkiemi zaległościami zaliczek i pro- 
wizyi wypłaconą zostanie. Jakoż istotnie w kilka dni 
potem wyjechał do W ied n ia , Krakowa i L w o w a , i 
bawił blisko trzech miesięcy w tej drodze; lecz kiedy 
wrócił, przywiół ze sobą sto czterdzieści i kilka ty­
sięcy guldenów w papierach.

Wielki tryumf, wielkie szczęście i niewysłowiona 
uciecha! —  choć u każdego z innych powodów. I 
tak Wapnowski cieszył się przedewszystkiem dlatego, 
że odtąd nie będzie juz Dobiesławowi ciężarem, a za 
doznane od niego usługi będzie mu się mógł dobrze



wypłacić. Klotylda cieszyła się dlatego, iz doświad­
czywszy od me^a tyle m iłości, troskliwości i poświę­
cenia , będzie mu mogła wnieść jakiś posag, ze go 
choć w części uwolni od tak ciężkiej pracy, ze będzie 
mogła swe dzieci wychowywać starannie i zostawić 
im jakąś fortunę po sobie. Kapitan cieszył się także, 
ale dlatego, że przecież Polak choć raz udarł Niemców 
potężnie. A Dobiesław tylko bardzo poiniernie się cie­
szył'; owszem, jego uciecha mieszała się z pewnym 
rodzajem trwogi. Trwoga ta mianowicie pochodziła 
ztad, iż mu się pomimowoli nasuwała myśl, że Sta­
nisław powróci teraz do dawnych swoich narowów i 
zacznie tracić. Nie chodziło mu przytem o pieniądze; 
ale on ich już teraz wcale nie potrzebował: owszem, 
był-by był daleko szczęśliwszym, gdyby Klotylda miała 
wszystko li tylko jemu do zawdzięczania. Tak się 
tern cieszył, że ją uszczęśliwił; jakże-by był szczęśli­
wym, gdyby był mógł to szczęście zachować do końca! 
Jemu tedy chodziło o to, że Wapnowski, począwszy 
Jyć teraz inaczej, cały dom mu wywróci, wszystko 
odmieni i zburzy a jego spokój tak ulubiony wypędzi 
z jego domu na zawsze. Ale było to mylne mniema­
nie. Przynosiła je z sobą jego demokracya, której się 
jeszcze zawsze marzą dawne narowy szlachty, kiedy 
tymczasem ta szlachta od lat kilkunastu już ani śni 
o narowach —  a dziś raczej grzeszy zbytkiem  
oględności, m y ln ie  nazwanej rozsądkiem , n iże li 
zbytkiem fa n ta zy i, jeszcze daleko m y ln ie j po tęp io ­
n e j powszechnie. Tak też sobie postąpił Wapnowski. 
Chociaż miał tak wiele pieniędzy, zaraz powrócił do 
domu a już nazajutrz odliczył Dobiesławowi ośmdzie- 
siat tysięcy i rzekł:

—  Jest was dwoje a ja tylko jeden, więc wam
daję większą połowę i powierzam ją tobie, bo jestem
aż nadto pewnym, że jej użyjesz rozumnie. Dałbym 
wam wszystko, ale dopóki żyję chciałbym mieć prze­
cież coś swego, ażebym wam, od których tyle ode­
brałem usług i poświęceń, mógł czasem sprawić choć 
jakąś przyjemność. Bądźcie wszakże pewni, że i część
tego nie stracę, bo ja  już teraz dla siebie potrzebuję
bardzo niewiele.

Bardzo się wszyscy rozczulili tą prostą przemową; 
wszakże to rozczulenie podniosło się jeszcze daleko 
wyżej, kiedy Wapnowski obróciwszy się do kapitana 
i  wetknąwszy mu także jakiś pakiecik, objął go w swoje 
ramiona i rzekł do niego ze łzam i:

  Mój Mateuszu! wiem ja to dobrze, że taka
przyjaźń jak twoja nie jest do opłacenia pieniadzini. 
Tyś mi przez lat trzydzieści służył jak matka swojemu 
dziecku — a jam cie za to karm ił głodem i nędzą. 
Tyś nie spał i nie jad ł, tyś chodził w łachmanach, 
tyś pracował jak ostatni wyrobnik, ażebyśmy mieli her­
batę i świece wmskowe. Oh! js wiem wszystko! Ta­
kiego człowieka nie opłacić górami złota. Ale weź to 
odemnic, nie za nagrodę, lecz na pamiątkę....

Reszty nie mógł domówić —■ 3 tymczasem Ma­
teusz beczał jak dziecko. I wydarłszy się i  jego ob­
jęcia, mówił do niego przez łzy:

—  Ale fe ! fe panie Stanisławie! co też ty ple­
ciesz! Tyś mnie nagiego, tułacza, niedołęgę, kalekę, 
wziął w dom swój i gościł jak brata! Mnie było 
u ciebie jak w ra ju . Anim ja sobie na to u Boga, 
ani też u was zasłużył! Ot! co też pleciesz! —  Potem 
zaś cisnąc ów7 pakiecik w swych ręku, dodał spokoj­
n e ; —  A to co? i to niepotrzebne! Oddałbym ci 
zaraz — i chyba wreź! na co mi tego!

—  O h ! już co to, to napróżno.
—  No! to niechże zostanie, —  odpowiedział 

Mateusz. Pójdzie to i tak do jednej skrzyni po mojej 
śmierci....

Głuche potem zapanowało milczenie, bo więcej 
było rozrzewnienia w tej chwili niżeli radości. Ale 
tymczasem Mateusz zaraz zasiadł pompatycznie za sto­
łem, wdział okulary i zaczął rozkładać otrzymane pie­
niądze. Nie były to listy zastawne, tylko same ban­
knoty —  i było ich kilka tysięcy. Z dziwnem zaję­
ciem rozkładał je staruszek na stole i układał w trzy 
kupki, choć były to same setki. Wszyscy na niego 
patrzyli z ciekawością. A on tylko kiwał głową i mó­
w ił do siebie:

—  Jest tego porządna porcya... Właśnie tyle, 
ile mi trzeba....

—  Dlaczegóż to tak rozkładasz? —  spytał 
z uśmiechem Wapnowski.

-—  Hm! —  rzekł Mateusz.
—  No, to ja ci powiem, —  podjął Wapnowski 

i wskazując na kupki, dodał, — to się zmieni na 
dukaty....

—  A zgadłeś! —  zawołał kapitan, podnosząc ku 
niemu głowę tak nagle, że aż pokrzywione oku­
lary spadły mu z nosa.

—  A to na talary....
—  A zgadłeś! a to?
—  Za to się kupi czamara, bielizna...
—  O ! nie g łupim ! Tern, —  rzekł pompatycznie 

Mateusz, powstając z miejsca, — pokaże się wam 
coś.... ale to sekret. Bo i ja też wiem sobie, jak mo­
żna użyć pieniędzy, nietylko Dobiesław. Dawno już 
o tern marzyłem, ale nie było de ąuibus.... Teraz ja
wam pokaże.

Wszyscy byli niezmiernie ciekawi, co też on 
zrobi. Tymczasem Mateusz nie zrobił nic. Bo w sa­
mej rzeczy z tych pieniędzy kupił sobie tylko nowe 
okulary i kazał sobie uszyć dwie pary botów, wytar­
gawszy przy ich robocie szewcowi po staremu połowę 
czupryny. Zresztą chyba tylko ta jedna widoczna za­
szła w nim miana, że odtąd częściej przychodził we 
fraku do herbaty, skarżył się częściej na szlachtę są­
siednią, że go nie estyrnuje i nazywał ich hołyszami, 
grywał z wikarym maryasza po trzy grosze, co była 
rzecz stara, ale to była rzecz całkiem nowa, iż kiedy 
przegrał, to płacił. Dopiero później wydało się, co 
robił Mateusz. Oto pożyczał pieniądze żydom na za­
stawy a chłopom bez zastawu, ale darł ich ze skóry.... 
Podszedł go w tem kilka razy Dobiesław i rostrząsł 
sumienie, przedstawiając wymownie, że lichwa to rzecz
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bardzo niezacna i niehonorowa. Ale nigdy go nie 
mógł zrozumieć Mateusz, owszem burzył się przeciw 
niemu, wołajac:

—  Ot co mi waść gadasz! przecież ja ludziom 
uczciwym nie pożyczam. A jeżliż już ani żyda ani 
też chłopa obedrzeć nie można, to liogoż drzeć będę? 
he? —

—  Ależ nikogo! rzekł śmiejąc się Dobiesław.
—  A ba! na całym świecie drze jeden drugiego 

ze skóry a ja będę siedział z załamanemi rękami 1 
Co mi tam waść pleciesz! —

I nie było na to żadnego ratunku ...
Jak użył swoich pieniędzy Mateusz. Całkiem 

inaczej postąpił sobie Wapnowski. On, który nigdy
przez całe życie nie myślał o robieniu pieniędzy, i
teraz o tern nie mvślał, lubo miał środki i sposobność
po temu; lecz chociaż przez całe życie, jednakże te­
raz, przebywszy tale wiele i tak cierpliwych doświad­
czeń, także i tracić nie myślał. Jakoż istotnie prócz 
tego, co go ■ kosztowała dwumiesięczna podróż do 
Francyi ze swoją rodziną, nic prawie nie wydał. Ku­
pił sobie parę koni wierzchowych, kilka klaczy an­
gielskich, kilka sfór psów, wziął od Dobiesława jeden 
folwarczek w dzierżawę, ażeby miał jakieś zajęcie; 
lecz zresztą niczego nie zmienił. Zawsze mieszkał 
przy swoich dzieciach, zawsze ich kochał, zawsze Do­
biesławowi w gospodarstwie pomagał; tak było do­
brze przez kilka lat - -  i na cóż to zmieniać? —

Jeszcze inaczej użył swoich pieniędzy Dobiesław. 
On był ojcem rodziny, o której przyszłość powinien
się był troszczyć ze wszystkich sił swoich; on miał
zawód dla siebie obrany, był silnym i młodym, praca 
była jego obowiązkiem: a kiedyż pracować, kiedyż 
fortuny przymnażać, jeżeli nie wtenczas, kiedy sie jest 
młodym, kiedy dzieci jeszcze są małe i kiedy sie ma 
tak mało wydatków? —  Jakoż przedwszystkiem roz­
szerzył on zakres swej pracy. Poodbierał wszystkie
folwarki z dzierżawy, objął gorzelnię na siebie, puścił 
browar na własną rękę, młyn wielki wystawił, inaczej 
pourządzał tartaki. Jakoż wtedy gospodarstwo jego 
całkiem inną przybrało postać i inne rozmiary. Mogąc 
się rozeprzeć na tysiącu morgów ornego pola, mając 
dwa tysiące częścią jeszcze istniejącego a częścią wy­
niszczonego lasu, mając znaczne fabryki własne a do 
tego odpowiednie fundusze, mógł teraz wiele rzeczy 
przedsięwziąć takich, o których dotychczas wolno mu 
było tylko czasem zamarzyć. Tak przedewszystkiem 
pomnożył i znacznie poprawił swoją owczarnię, — za­
prowadził chów bydła na większą skalę i czynił
z niem doświadczenia dokładne i umiejetne, —  urzą­
dził kilka machin gospodarskich w sposoby tutaj nie­
znane, ■—  wziął się do fabrykacyi sztucznych nawo­
zów na większe niż dotąd rozmiary, —  poirrygował 
łąki stare a zabrał sie do zakładania łąk sztucznych,— 
rozszerzył swoją szkółkę nasion pastewnych, ogród 
owocowy i pasiekę, zabrał się wreszcie do zmiany 
gruntownej w lasach a rudując te, które mogły być 
zamienione w orne pola, zasiewając zaś inne, stał się

jednym z pierwszych, którzy o tej ważnej gałęzi grun­
townie myśleć zaczęli. Prowadząc jednak z energia 
i wytrwałością tak trudne i wielostronne prace do 
swego celu, t. j. do pomnożenia korzyści z ziemi, był 
stale wiernym dwóm ważnym myślom, które sobie 
wytknął razem z tym celem, a z których mianowicie 
pierwszą była ta, ażeby we wszystkich doświadczeniach 
postępować jaknajostrożniej i żadnego nakładu nie wy­
stawiać na hazard, a drugą ta, ażeby panując dla po­
żytku swego, służyć zarazem ku pożytkowi pospolitego 
dobra. Jakoż istotnie niezmiernie on wiele przyniósł 
korzyści tak swoim uboższym, jak i bogatszym sąsia­
dom, i był w tern niespracowanym. Nauczył swoich 
niegdyś poddanych umiejętniej uprawiać rolę, popo- 
prawiał ich gospodarskie narzędzia, pozapomagał ich 
w lepsze nasiona, porozszerzał pomiędzy nich lepszą 
rasę bydła i koni. Znalazłszy pomiędzy nimi kilkunastu 
skłonniejszych do przyjmowania wszelkich ulepszeń, 
popoprawiał im domy z kominami, z piecami oszczę- 
dzającemi paliwo, pozakładał im sady, pourzadzał 
ogrody. Opiekując się zaś od samego początku ich 
szkołą, zafozył dla ich dzieci u siebie szkółkę rolniczą, 
sposobiąe je na dobrych parobków, karOowników i 
ekonomów.

Również uczynnym był i dla swoich bogatszych 
sąsiadów. Niemasz może kraju w całej Europie, w któ- 
rym-by wszelkie innowacye na tak twardy trafiały opór, 
jak u nas. Nie pochodzi to z gruntownej przeciwko 
wszelkiemu postępowi niechęci, ani z nierozwiniętej 
jeszcze do pożądanego stopnia oświaty, ani, jak chcą 
niektórzy, z wrodzonego słowiańskiej naturze lenistwa; 
ale raczej ze zniechęcenia, wynikającego z towarzyszą­
cych naszemu życiu okoliczności. Zdaje się, jakoby , 
w każdetn sercu odżywała jakaś odziedziczona tęsknota, 
która mówi: Dopóki tęskne, nie chcę niczego!...

Nie chcę niczego! dajcie mi cierpieć w spokoju!—- 
Tak to jest —  i tu leży powód naszej ociężałości. —  
Gózkolwiekbądź, na każdego co jakiekolwiek nowości 
ze sobą przynosi, cały świat patrzy zezem. Bodaj na­
wet, czy niemasz takich, którzy mu życzą w skrytości, 
aby kark skręcił czemprędzej i nie robił nieprzyjemnego 
dla nich hałasu.... Otóż tak także patrzano zrazu na 
Dobiesława. Nie wierzono w skuteczność jego gospo­
darstwa z szlucznemi nawozami i pastwiskami, stawiano 
na równi rozum pruski i rozum francuski, a Bóg go 
strzegł, że go nie spotkało jakie nieszczęście, bo był-by 
mu pewnie, tak jak Prusakom, zawtórzył śmiech ho- 
meryezny.... Ale kiedy pierwsze lata prób i dos'wiad- 
czeń szczęśliwie minęły a Dobiesław nie ginął ‘ lecz 
owszem podnosił się w dobrym bycie, zaczęła się 
zwracać na niego coraz przychylniejsza uwaga. A kiedy 
wreszcie urządził kilka machin nadzwyczaj prostych 
a bardzo praktycznych, kiedy jego wełna z owiec na 
sztucznych utrzymywanych pastwiskach stanęła wysoko 
w cenię, kiedy barany z jego owczarni a wołki z jego 
obory zaczęły się rozchodzić po świecie, kiedy za jego 
zboże zaczęto płacić o kilka złotych więcej na korcu :
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to n iedow ierzanie  całk iem  usta ło  a sąsiedzi zaczęli 
gęsto  przyjeżdżać do niego, p rzypatru jąc  się jego  go ­
sp odars tw u  , w ypytu jąc  o wszystko i ucząc. Zaczęły  
się też po kolei odzywać w ym agan ia  do n ie g o :  ten 
po trzebow ał zboża na n a s ie n ie , inny zażądał nasion 
p a s te w n y c h ,  trzeci go prosił  o po m o c  w urządzeniu 
m łvna, czwarty zasięgnął jego  zdania co do sposobu  
osuszenia  g ru n tó w  i ł ą k ,  piąty zap ragnął  jego  rady  
w  administracyi całego m ajątku. A kiedy Dobiesław 
nietvlko nie w ym ów ił się n ikom u, lecz ow szem  sprze­
danym  p rod uk tom  naznaczał ceny  sk ro m n e  i s łuszne 
a jak a  radę  d a ł ,  tak  zawsze się okazała sk u te cz n ą ;  
natenczas, jak  to się u nas dzieje na jczęśc ie j ,  d aw ne  
n iedow ierzan ie  zamieniło  się w ślepą w iarę ,  obo ję tność  
w m iłość  se rdeczną  a n iechęć  w pow szechny  u są­
siadów szacunek. Toż postępu jąc  tak  dalej, wzm agał 
się coraz więcej w m i ło ś c i , w zras ta ł  w s z a c u n k u , i 
s ta ł  się wreszcie  pow szechnie  u zn aną  pow agą  dla sw o ­
jego  sąsiedztwa. Od ro k u  już cała okolica się ogląda 
na niego, jego  głos je s t  przeważnym, jego zdanie p ra ­
wie s tanow czem  dla w szystk ich :  w razie potrzeby p o ­
trafiłby porw ać  całe sw oje  sąsiedztw-o i poprowadzić  
w edle  swej woli....

Ze zm ianą sw oich  s to su n k ó w  m ają tkow ych , zm ie ­
nił on także urządzenie  sw ojego  do m u  i dom o w ego  
budżetu . Był on zawsze oszczędny m , zawsze się b a r ­
dzo ściśle z każdym  groszem  r a c h o w a ł , zawsze r a ­
chunki sw oje  u trzym yw ał w pedantycznym  p o r z ą d k u ; 
ale już teraz nie po trzebow ał się tak  bardzo oszczę­
dzać jak d a w n ie j ,  bo na innych stał n o gach  i inne 
m ia ł  teraz dochody . Jakoż teraz już jego  pałac  był 
w y res tau ro w any  i odnow iony  w całości, i były w nim 
sprzęty w y k w in tn e ;  już teraz cały park był u trzym y­
w any  w p o rz ą d k u ,  odnow ion a  o ranżerya  o jcow ska  i 
brzoskwiniarn ia . Już  się znalazły u n iego konie  po­
w ozow e i znalazł się konik  w ie rz c h o w y ; już było 
w d o m u  kilkanaście  d z ie n n ik ó w ,  już były wszystkie 
książki co lepsze i były częstsze re lacye ze światem. 
Już się tam k ilkakrotn ie  co ro k u  powtarzały proszone 
obiady i herbaty , już  był gość  częstszy ze stron  o d ­
dalonych, już się to wreszcie  zrobił dom  taki, w k tó ­
rym  się g rom adziły  wszystkie  now iny  z całego świata, 
w' k tórym  m uzyka  i l i te ra tu ra ,  sp raw y  obywatelskie  i 
polityczne, miały stałą gospodę  dla siebie, a w k tó rym  
przy now ożytnym  polorze każdego głównie  chw ytały  
za serce  nasza starożytna gośc inność  i polskość. ! przy­
pom niały  się ca łem u  sąsiedztwu św ie tne  n iegdyś czasy 
Grodow isk  za życia ś. p. S ew e ry n a  i Klaudyi —  i przy­
pom inały  sie zarazem  św ietne  czasy Starodzięk  za ży­
cia m atki Klotyidy. A przypominały się te  czasy może 
g łównie  dlatego , że jak  tu  n iegdyś Klaudya a tam  
m atka  Klotyidy, tak  teraz tutaj tak  sam o n iew ypow ie­
dzianej słodyczy i w dzięku dodawała  sw o je m u  sa lo ­
nowi Kiotylda. Artystka tak  znakom ita  n a  fortepianie 
jak  ś. p. Klaudya a tak  sam o  uprzejma, grzeczna, se r­
deczna, ja k  jej n ieboszczka m atka, umiała oria nietylko 
tak  sarno p rzy jm ow ać gośc i ,  tak  ich zająć i u jąć  i 
przywiązywać do sw ego  d o m u ,  jak  obydwie kobiety

tam te , ale także sam o  jak tam ta  um iała  zacho w ać  sie­
bie na zawsze w tym  p o w a ż n y m , pó ł-św ią tob liw ym  
uroku ,  który się tylko wyższością  um ysłu  i znam ien i-  
tem i cnotami osięga, a k tó ry  się prawie  wyłącznie  tylko 
u naszych polskich spo tyka  niewiast. Takie  zdanie  
miano powszechnie  o Klotyldzie —  i dlatego jej sa lon 
przypomniał tak  żywo salony jej m atk i  i Klaudyi. J e ­
dnakże ci, którzy tam te  czasy zapamiętali,  przyznawali 
również  pow szechnie  dom ow i Dobiesław a znaczna wyż­
szość nad obud w o m a tam tem i. Na p ierw szy  rzu t oka  
było widać postęp ogrom ny. Pos tęp  ten  zaś leżał 
w ogóle w tern, iż k iedy tam  m ożna  się było tylko 
przyjemnie rozerwać, tu  można się było tak  sam o  r o ­
z e rw a ć ,  ale także i czegoś nauczyć. T am  bow iem  
była przedew szystk iem  tylko zam ożność  w yn ika jąca  
z in tra tnego  z na tu ry  m ajątku  —  a tu  były dosta tki,  
wynika jące  z zapobiegliwości i pracy. T am  mieszkali 
panowie, którzy spożywali szczęśliwie swoje  do chod y  —  
a tu  m ieszkał rolnik  z z a w o d u ,  który swoje wydatki  
zas tosow yw ał ściśle do swoich ciężko zapracow anych  
dochodów . T am  wreszcie spo tykało  się tylko pęk  w ia­
dom ości m oże błyszczących lecz lu ź n y c h , —  a tutaj 
spo tykało  się g ru n to w n ą  naukę. To leż z tam tejszych 
odwiedzin wywoził każdy tylko p rzy jem n e  w s p o m n ie ­
nia —  a ztąd przykłady pouczające, p rzekonan ia  d o ­
w o dne  o potrzebie nauki  i pracy, a często n a w e t  p o ­
mysły takie, k tó re  się s tawały  przedm iotem  za jęc ia  na 
czas dłuższy, czasem na całe  życie. D obiesław  b ow iem  
zrozum ia ł g run tow nie  sw e pow ołan ie  —  i służył sw oim  
sąsiadom  nietylko w gospodarsk im  i k u c h e n n y m  za­
wodzie, ale s tarał się także o to, ażeby dom  jego  był 
w zorem  cnó t  dom o w y ch ,  rodz innych  i obywatelsk ich . 
S ta ra ł  się mianowicie  o t o , ażeby dom  jego  opierał 
się g łów nie  n a  m i ł o ś c i ,  j e d n o ś c i  i z g o d z i e , - — - 
ażeby ta miłość, jedność  i zgoda była dla w szystk ich  
w id o c zn ą ,  — ażeby było w idocznem , iż tylko te cnoty  
jego  rodziny  dopom ogły  m u  do tego, że się ze sw ego  
niebezpiecznego położenia w ydobył  —  i ażeby się 
wreszcie  w zór tych  w ysokich  i n iezbędnych  cnót dla 
nas rozchodził pom iędzy jego  sąsiadów. I tak im  w sa ­
mej istocie był jego  dom  i g łów nie  d la tego  stał 
się p rzedm iotem  tak pow szechnego  szacunku.

*  *

Słysząc w spom nien ie  o j e d n o ś c i  i z g o d z i e ,
0 której w  tej chwili tak  g łośne  wiodą się rozhowory, 
powie m oże n i e j e d e n : •— Jeżeli ta m  była taka  jedność
1 zgoda, to tam nie było żadnego  życia, bo g łów nym  
w aru nk iem  życia jes t  ru c h  i tarc ie  się przeciw nych 
sobie  ż y w io łó w , a jedność  i z g o d a , to m artw ota ,  to 
śm ierć .  —  Drugi zaś m oże zgoła  zapy ta :  —- J a k t o ?  
trzech  było Polaków pod je d n y m  d ach em  i była jedność  
i zg oda?  Ja  te m u  nie wierzę. —

I j a tem u  nie w ierzę  —  i jak  nie p o w i a d a m ,  
ażeby, że tu  użyję t ra fnych  słów M o c h n a c k i e g o ,  * io z -  
n i e s i e n i e  s i ę  m n i e m a ń ,  nie było koniecznym  w a ­
runk iem  >życ i a<,  —  tak  nie powiadam  t a k ż e ,  że 
w  d om u Dobiesława była tak  szczelna jed n o ść  i zgoda,
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jak a  sp row adza  za sobą  m artwotę. Ow szem  przeciwnie, 
ka żd y  to m ó g ł  juz od dawna u w a ża ć ,  iż pomiędzy 
tym i t rzem a m ężam i zachodziła bardzo wielka  różnica 
w  opiniach.

I tak  W ap n o w sk i  był a rys tok ra ta  na  wskrós'. 
U rodzony  w  d o m u  s tarożytnym  sz lac h ec k im ,  był on 
od dziecka przejęty  tem i z a s a d a m i , jak ie  za zwyczaj 
w  tak ich  rodzinach chow ają  się tradycyjn ie  z w ieku  
n a  w ie k  i k tó re  n a w e t  w części są  ich  du c h em  
ożyw czem . Ztąd nie pochw ala ł  on żadnego  innego 
rządu  jak  monarchiczny, —  nie po jm ow ał n a ro d u  bez 
szlachty, —  nie był n a  żaden sposób w stanie uczuć 
się rów ny m  człowiekow i t a k i e m u , k tó ry -b y  nie był 
sz lachcicem h e rbow ym . Jako człowiek ośw iecony  poj­
m o w a ł  wszystkie  n o w e  nabytki ludzkiego d u c h a , a 
wńęc pojmow!aI i p o s t ę p ; lecz p r a g n ą ł , ażeby każdy 
postęp  rozwija ł  sle tylko na zasadach  ćzys to -na rodo -  
w ych  i t radycyonalnych . Jak  n. p. dopuszczał on eia- 
łobran ia  idei d e m o k ra ty c z n y c h ,  ale tylko w  ten  spo ­
s ó b ,  ażeby się lud  podniósł  do szlachty i ażeby się 
z c za se m ,” że tu  znow u użyję słów M oc h n a ck ieg o ,  
„ca ła  Po lska  w y bruk ow ała  h e r b a m i t a k  także  d o p u ­
szczał on wszelkich możliwych sw obód  i wolnośc i ,  
lecz p ra g n ą ł ,  ażeby te  sw obody  się rozwijały, dziś 
bez uszczerbku dla historycznej starszyzny n a ro d u ,  
a kiedyś pod op ieką  tejże starszyzny i tronu . N aw et  
w  tow arzysk iem  pożyciu i wszelkich s to su n k a c h  z lu ­
dźmi trzym ał się ściśle tych  sam y ch  zasad. Obchodził 
się dobrze  z ludem  , był z całego serca  za jego u sa -  
m ow oln ien iem  zupełnem  i dał  tego  dobitne  w  ro k u  
czterdziestym  szóstym dowody, był za podnoszen iem  
jego  ośw iaty  i szczerze do po m ag a ł  ku  t e m u ; żył p rzy- 
te m  chętn ie  z każdym  cz ło w iek iem , który się z ludu 
w ydoby ł  a odznaczył się wyższą o św ia tą ,  osobista  
zacnośc ią  i m iłością  o jczyzny, kochał naw'et tych ludzi, 
cenił czasem w y soko  i o taczał szacunk iem : lecz przy 
tem  wszystk iem  nie m ógł nigdy z a p o m n ie ć , iż on sam 
jes t  także  zacnym  i ośw ieconym  i kochającym  ojczy­
znę  —  a nad to  wszystko jes t  jeszcze s z la c h c ic e m , 
chow ającym  w sobie na rod ow eg o  d u c h a ,  p rzejętego 
wpros t  z dziejów, i dziedziczącym rodzinnie  w iekow e 
zasługi i chw ałę  narodu . T ak im  był W apnow sk i .

Dobiesław był m u  w zasadach  tak  społecznych 
jak  politycznych diam etra ln ie  przeciw nym. Był on d e ­
m o k r a tą ,  jak  to m ó w ią ,  de paro grano. J a k a k o lw ie k  
różnica  pomiędzy ludźmi co do ich spo łecznego  s ta ­
no w iska  i prawr na tej z iem i,  —  a! ba! ani m u  było
0 te m  wspominać. Ón pod tym  w zg lędem  trzym ał 
sie ściśle t e g o ,  czego nas uczy a n a to m ia : jed en  czło­
w iek  je s t  jako  drugi. Na takiej opar ty  zasadz ie ,  
iż co do  wolności i sw obód  to p ragnął  ich jak  
na jobszern ie jszych  —- a co do fo rm y  rz ą d u ,  re p u ­
bliki. A ty m c z a s e m , nim się to s t a n i e , to  w ieczna
1 n ieus ta jąca  opozycya przeciw w s z y s tk ie m u , co tem u  
stoi na d r o d z e ! I wieczna opozycya jeszcze i p o t e m , 
dopóki jeszcze jakibądź p ł a t e k , jaki bądź strzępel sta­
rego  świata  będzie zawadzał na z iemi! —  T akie  były 
jeg o  zasady. —  Ale co innego jest m ieć  jak ieś  zasa­

dy —  a co innego w p row ad zać  je  w  życie. Otóż co 
do wprow adzania  tych  zasad  W' życie dopuszczał on 
pew nych  modyfikacyi. Pow iedzia łem  już W’yżej, że nie 
był on ani id e a l i s tą , ani m a te r ia l i s tą , ale był człowie­
kiem  realnym  w  nnjściślejszem znaczeniu. W ię c  jako 
człowiek realny  wiedział  on przedew szyztk iem  o t e m , 
iż jeszcze żadne  spo łeczeństw o ludzkie od s tw orzen ia  
świata  do dzisiaj nie dało się zm ien ić  w  po ds taw ach  
swojego by tu  gw ałtow nie  i n a g l e , —  i wiedział d a le j , 
iż na  to ,  aby sie spo łeczeństw o ta k ie ,  w  k tó ry ch  tak  
radykalne  zasady zaledwie się zaczęły z a s ie w a ć , cał­
kowicie  n iem i przejęło i wedle  n ich  urządziło  więź 
sw oją  spo łeczną, trzeba bardzo d ługiego przec iągu  lat, 
trza może wieków, —  i wiedział w reszcie ,  że tak  czło­
wiek jak pokolenie  tylko na tenczas  sw ojego przedsię­
wzięcia d o k o n a , jeżeli go zastosuje do sił sw oich  w ła ­
snych i oznaczonej z na tury  rzeczy ważności  w czasie ,  
a jeźli się zerwie na p rzeds ięw z ięc ie , k tó rego  m ogą  
tylko d oko nać  w iek i,  to n ic  nie  zrobi i sam o pod  
jego c iężarem  ulegnie. Już tedy dlatego sam ego , lubo 
nie widział jeszcze potrzeby zmieniania sw oich  p ra ­
gnień w  zasadzie ,  jed n a k  widział konieczną  potrzebę 
m odyfikow ania  ich znacznie przy w prow adzan iu  ich 
w życie. T e  po trzebę  modyfikacyi wpoił w e ń  jego 
zdrow y r o z s ą d e k , wyćw iczony  na dokładnej n a u ce  
historyi i filozofii. W szakże  do jeszcze daleko zn a ­
czniejszych m odyfikacy i skłoniło  go jego  zdrow e oko, 
patrzące  na n a ród  t e n ,  w k tórym  m ia ł zas tosowywać 
sw oje  zasady, i tego  n a rod u  położenie  obecne . Bada­
jąc ten  n a r ó d ,  jego więź spo łeczną  dzisiejsza, jego 
s topień  oświaty, jego  s tosunki zew nę trzne  a g łów nie  
te podstaw y w e w n ę trz n e ,  na k tórych się dzisiaj jego 
żywioł rodz im y opiera i na k tó rych  się jeszcze d ługo 
będzie m usia ł  opierać  w p rzysz łośc i , przyszedł naw et  
do p rz e k o n a n ia : iż tutaj jego  zasady społeczne  stają 
częstokroć  w sprzeczności z rzeczą daleko od siebie 
w a żn ie js zą , bo z g łów nem i w a ru n k am i na rod ow eg o  
bytu na teraz a politycznego w przyszłości. I tak  n. p. 
wedle jego teoryi należało-by p ie lęgnow anie  ducha  i 
sp raw  naro dow ych  w yrw ać  z rak  ludzi t y c h ,  którzy 
się tem  zajmowali dotychczas a którzy m ają  za mało 
ognia i zapału dla pojęć n o w s z y c h , i należało-by ich 
całk iem  odsunąć  na s t ronę  i zastąpić innym i -—  a tu 
tym czasem  właśnie tych ludzi o d su w ać  nie m o ż n a , bo 
oni są jeszcze zawsze g łó w n e m  na rodow ego  ducha  
o b ję c ie m , jego wyrazem  i s i ł ą , a niem asz k to -bv  ich 
godnie  zastąpił. W ed le  jeg o  teoryi należa ło-by  w szys­
tkie dotychczasow e powagi oba lić ,  zmiąć i p ogrzebać ,  
bo się zużyły, ociężały, odpoczyw ają  w spokoju  i 
m artw y  spokój rozszerzają  około  siebie a to ty m ­
czasem  w łaśn ie  tych p o w a g  obalać  nie m o ż n a , choćby  
tylko d la tego ,  iż są ska rbn icam i naszych du chow ych  
prac  i zasobów, śc iągają przez siebie ku  na m  posza­
no w an ie  u  obcych  i są naszą c h w a ł ą , naszym zaszczy­
t e m ,  nasza rep rezen tacy ą  na zewnątrz... T ak  ro z u m u ­
j ą c ,  czuł on się zn iew olonym  do bardzo wielu m o ­
dyfikacyi sw oich  teoryi na dzisiaj. Ale pom im o to 
zasad sw oich w  g runc ie  się nie zapiera ł  i był za-
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wsze z całego serca za nieustającą p racą ,  za postę­
p e m ,  za ru chem ! —  o ile można, bez strat i ofiar, 
ale choćby naw et z stratami i ofiarami! byle nie ki­
sn ą ć ,  nie m artwieć, nie gnie w bezczy n ie ,  a iść wciąż 
n a p rz ó d , naprzód i naprzód bez k o ń c a !

Czemże był wreszcie nasz ukochany Mateusz ?—  
Jego charakter publiczny bardzo trudno określić ,  cho­
ciaż ludzi usposobionych tak samo jest u nas bardzo 
wiele. Ale próbujmy. Otóż na pierwszy pozór zdawał 
on się być niczem, bo niemiał żadnych zasad wyro­
bionych do tego stopnia, ażeby się dały zamienić 
w  teorye. On miał tylko wspomnienia , uczucia , sym- 
patye i antypatye, które w  rozmaitych okolicznościach 
ku rozmaitym pociągały go zdaniom. Ztąd nie był ani 
arystokratą ani dem okra tą ,  czyli raczej był jednym i 
d ru g im : demokrata względem wyższych od siebie a 
arystokratą względem niższych. Jego demokracya obja­
wiała się głównie przez to , że panów nie cierpiał, ale 
objawiała się na tej drodze bardzo dobitnie. Śpiewał 
on zawsze jakąś starą piosnkę z czasów Targowicy 
i Sejmów Grodzieńskich, —  zapomniał zupełnie, że od 
tego czasu minął wiek cały, —  a natom iast czytywał 
najchciwiej te wszystkie xiażeczki, gdzie pijany rozpa­
czą duch społeczeństwa, zamiast pracować rzetelnie 
około pospolitego dobra ,  pieni się nienawiścią prze­
ciwko rodzonej braci. I kiedy mówi! o t e r n , to m ó­
wił s e r y o , —  dnie tak ie ,  jak  1 0  maja i 1 5  sierpnia 
'1831 , czcił jako św ię ta , — a myśląc o Polsce , wzdy­
chał do nich najpobożniejszem westchnieniem. Piekiel­
ne wrzaski miejskiego lu d u ,  topory i noże ,  t łum ne 
wyroki i szubienice, —  były to nieodbite dodatki do 
jego snów7 rajskich o najszczęśliwszej przyszłości.... 
Wszakże trza mu to przyznać, iż jeżeii w tych snach 
było więcej historycznego wspomnienia , niżeli zasady 
na przyszłość, to było w nich jeszcze coś w ię c e j : bo 
on sam siebie w  nich nigdy nie widział pomiędzy 
tłumem ulicznym, ani z toporem w re k u ,  ani też 
z nożem , —  lecz po s ta rem u , w mundurze pułków 
liniowych, na czele swojej kompanii, przypuszczał 
szturm do arsenału! Cóżkolwiekbądź, zawsze panów 
niecierpiał —  i nawet bardzo niewiele trza było na to, 
ażeby u  niego być p a n e m .— Wszakże za to tak samo 
nieubłaganym arystokratą był względem niższych od 
siebie. Nigdy nie mógł zrozumieć tego , na co-by było 
potrzebnem oświecać lud ,  kiedy chłop wedle niego 
miał i tak rozumu aż n ad to ;  siedział zawsze jak  na 
niemieckiem kazaniu, kiedy debatowano o podniesie­
niu m iast ,  rzemiosł, przemysłu i handlu —  a co nie­
raz mówił o chłopach-m udiach , o mieszczanach-koł- 
tunach, o ekonomczukach i popowiczach, tego nie 
trzeba powtarzać. Ale i tutaj należy mu przyznać, że 
kiedy mu jakiś m ieszczanin , chłop albo rzemieślniczek 
wędrowny, choćby był odarty jak Łazarz i nędzny 
jak > wspomniał o Polsce: to mu łzy w oczach 
stawały, podawał mu rękę  braterską i na serdecznej 
gawędzie kilka godzin z nim trawił. A cóż dopiero , 
kiedy m u wpadł w rękę ktoś taki,  który cierpiał za 
Polskę! Mateusz wtedy rozlewał się sercem jak po- 
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wódź, pokorniał na duchu  jak dziecko i gotów był 
ślady stóp jego całować.... Już tedy z tych kilku szcze­
gółów nie trudno po jąć , iż zacny kapitanisko nie miał 
właściwie żadnych głębszych pojęć i żadnych zasad , 
tak pod względem społecznym jak politycznym. T ak  
jak rzeczy dziś stoją, chciałby był wszystko wywrócić 
do góry nogami i republikę zap row ad z ić ,—  lecz gdy­
by otrzymał tylko cząsteczkę władzy w7 swe ręce ,  to 
był-by srogim despotą. Jednak z tych samych szcze­
gółów widać także , iż na drodze widoków ogólnych 
miał on  pewne pojęcia jasne i niezmienne. Nie widział 
ran szczegółowych, na które nasze społeczeństwo 
choru je ;  ale widział i czuł jedną ranę wielką i ogól­
na. Rane tę  pojmował on radykalnie —  i radykalne 
też na nią "podawał lekarstwo. Tego lekarstwa był
gotów użyć każdego m o m e n tu , choćby dz iś , i bez 
żadnego względu na skutki.... Byla-to tedy głowa nie- 
osob liw a, ale serce ogrom ne: materyał niezmiernie
palny, garnący się zawsze tam gdzie goręcej i gotów7 
zawsze do fa jerw erku, choćby go puścić w swoją wła­
sna stodołę. Takim był Mateusz.

A kiedy mówimy o zasadach i przekonaniach, 
to nie pomińmy i teg o ,  iż w Grodowiskach było je ­
szcze dwóch ludzi, którzy acz nie pod jednym  mie­
szkali dachem, jednak duchem i sercem do tej samej 
należeli rodziny. Byli to obadwa xięża miejscowi. 
Znamy ich już cokolwiek i m am y już główne typy 
przed sobą , a więc ich charaktery publiczne kilkoma 
skreślimy słowami.

W iec  tedy wikary, lubo w  teoryach zgadzał się 
szczelnie z Dobiesławem , jednak m e zgadzał się na 
wszystkie przyjęte przez niego modyfikacye. Nie prze­
czył tem u ,  iż naraz wszystkiego zrobić nie można, 
ale był zdan ia , że zaw sze , im więcej się z ad a , tern 
więcej się otrzymuje. Zaczem z teoryami Dobiesława 
łączył sie raczej do iantazyi Mateusza i wyjąwszy 
jego przesady, z nim najwięcej harmonizował.

Kanonik zaś trzymał najbliżej z W apnow skim ; 
ale były i miedzy nimi znaczne różnice. I tak, kiedy 
W apnow sk i ,  lubo był katolikiem niezmiernie ścisłym, 
stawiał na pierwszem miejscu interesa narodu a na 
drugiem dopiero interesa kościoła w narodzie; kano ­
n i k ' j e  ustawiał przeciwnie. I kiedy W ap no w sk i ,  nie 
przecząc wcale a nawet wierząc w  skuteczność dy- 
p lom acyi, przecież nie pozbywał się wiary w  szablę; 
Kanonik szable uważał za pessimum malum  i wszys­
tkiego oczekiwał od zmiłowania Bożego, sprawiedli­
wości ziemskich mocarzy i dyplomacyi. ! były po­
między nimi jeszcze i inne pomniejsze różnice, ale
dosyć i na tych.

Owo więc, gdzie rodzina składała się z członkow 
w zasadach i przekonaniach tak bardzo się między 
sobą różniących, rzecz oczywista, iż tam nie mogła 
mieć miejsca ta zgoda spokojna i niczem niezakłócona, 
która jest odrętwieniem i znakiem śmierci. Owszem 
przeciwnie, tarły się tam ze sobą bez odpoczynku 
opinie, odbywały się długie dyskussye, nie brukowało 
i sp o ró w , —  nie brakowało nawet i t e g o , że ci i
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owi w  szczególnych kw estyach łączyli się z sobą i 
uderzali na siebie w  skupien iu ,  i znow u się rozłą­
czali,  i znów uderzali. O nie jedną p raw dę  szczegó­
łow ą w o jow ano  ze sobą przez kilka t y g o d n i , —  po 
w yśw iecen iu  innych  odw oływ ano się do xiążek albo 
do ludzi specyalnie uczonych —  a bardzo wiele z nich 
pozostało w  zawieszeniu do dziś dnia, bo n ik t się nie 
dał zwyciężyć... .

Ale pomimo tych  sporów, takich zawziętych i 
n ieus ta jących ,  była pomiędzy tymi ludźm i również 
n ieusta jąca m iłość i je d n o ść  i zgoda.

Była m iłość ,  bo każdy szanow ał zasługi i za­
cność  każdego z sw ych  b r a c i , n ik t nie w ojow ał b ro ­
nią podstępna lub w jakibądź sposób niezacną, i nikt 
się tam  nie zapom nia ł  do tego  s to p n ia ,  ażeby zapra­
gnął  sw ojem u zdaniu zapewnić zwycięztwo kosztem 
osobis tości kogoś  drugiego.

Była je d n o ś ć ,  bo m im o tak  znacznej różnicy 
z d a ń ,  wszyscy mieli przed sobą je d en  i ten  sam  wi­
dok  ogólny —  i wszyscy mieli w zajem ną ufność i 
w ia rę ,  iż każdy z nich dąży wszelkiemi siłami do 
n iego.

Była nareszcie zg o d a ,  bo wszyscy zgadzali się 
na  t o ,  iż przedwszystkiem należy k o c h a ć ,  nie swoje 
w łasne zasady i przekonania, ale wspólną ojczyznę,—  
że w  czasach spoczynku m ożna  się sp ierać o swoje 
zasady, lecz w każdej chwili ważniejszej każdy spór 
taki je s t  zb rodn ią ,  —  bo w  takiej chwili należy po ­
święcić wszystkie par tyku larne  zasady celom ogólnym  
a podawszy sobie w zajem nie ręce, iść razem , nie taką 
drogą, jaką sobie każdy w swej wyobraźni u ro i ł ,  ale 
tą, jaka się w łaśnie w tej chwili utworzy.

Jakoż m ożna było być pew nym , iż jakakolw iek-by  
się zdarzyła sposobność  do wspólnego dz ia łan ia , do 
w ystąpienia na scenę  publiczną ,  do przedsięwzięcia 
jakiejś czynności w  celach o g ó ln y c h , —  n ik t-by  tam  
nie zaczynał od  wywieszenia swej w łasnej chorągwi, 
od zdobywania dla swoich partyku larnych  p rzekonań  
pierwszeństwa, od  kłótni i sporów' i plwania na  siebie 
n aw za jem , —  ale w szyscy-by sobie w  ten  m om en t  
podali r ę c e ,  a zapom niawszy na  teraz zupełnie o ró ­
żnicach swych zasad, wzięh-by się jak jeden  człowiek 
do pracy, s łużącej pospoli tem u dob ru  i w idokom  
Ogólnym. —

W  tern przekonan iu  o ich w zajem nej miłości, 
jednośc i  i zgodzie, w tej pew nośc i tak  zwięzłej spójni 
pom iędzy  sobą ,  leżała ich pow aga n a  zew nątrz ,  ich 
siła na  w e w n ą t rz , dzielność um ysłów , pogoda  serca i 
szczęście. Toż w samej rzeczy była ta  rodzina p o w a­
żaną  w' całem  sąsiedztwie i swoją pow aga w yw ierała  
n ie  w  je d n y m  k ie runku  bardzo zbaw ienne w pływ y,—  
m ożnośc ią  swoją i siłą zrobiła już wiele dobrego  i 
ciągle służyła ludz iom , —  a przy pogodzie swojego 
se rca  była szczęś l iw ą , szczęśliwą tern przekonaniem , 
iż k iedy ją  okoliczności w  jak im bądź celu powołają  
na  s c en ę  pub liczną ,  to wystąpi jako  p ięcioram ienny 
p osąg  z jednego  wylany kruszcu i dob ru  pospoli tem u 
n ieobo ję tne  przyniesie pożytki.

Najszczęśliwszym ze wszystkich był oczywiście 
Dobiesław. On to sam  przecież złożył tę  zacna ro ­
dzinę, on ją  chow a ł  pod sw oim  d a c h e m , on jej g łó ­
wnie dodaw ał siły i ducha ,  on p raw ie  nad  nią p an o ­
wał. To jego  była rodzina —  on był ztąd niezm ier­
nie szczęś liw ym ! —

Ale czy jest jakie szczęście w  tern życiu, któ- 
re-by  było z u p e łn e m ,  k tó rego-by  nic nie mąciło, k tó -  
rem u-by  żadna ch m u rk a  nie zasępiała czoła ? —

Nie, niema.
A więc i D obiesław nie był zupełnie szczęśli­

w ym  , i on w śród  sw ego szczęścia n ie jednokro tn ie  
swre czoło zasępiał, i on miał swojego mola który go 
często dogryzał.

Cóż m u więc dolegało ?
Czy nasze wspólne b o le śc i , k tóre z w yroków  

Bożych już w' naszej znajdujem y k o le b ce ,  które na 
całe życie ciężką nas okrywają ża łobą ,  i k tó re ,  my 
n ieszczęś liw i! m usim  zabierać ze sobą do g robu  ? —• 
O nie! —  Boleści te  bow iem  są cząstką sk ładow ą 
naszej istoty, są naszą rodzim ą chorobą  —  i więcej, 
bo są naszem z d ro w ie m , k tóre  o ż y w ia ć , wykształcać, 
rozszerzać, do najvyyższej podnosić potęgi, jest naszym 
obowiązkiem, naszą największą zasługą* i chwała. Do­
biesław  był zdrów przy tej chorobie i cieszył s ie ,  że 
ją  posiada w  takim  w ysokim  stopniu....

J e m u  dolegała rzecz daleko m n ie js z a , ale dość 
ważna. Je m u  dolegało to  , że m ia ł b rata  —  a żył 
z n im  w  n iezgodzie,  raczej całkiem z nim  nie żył, 
od  pięciu lat już go nie w idział,  już naw e t  twarzy 
jego  zapom nia ł!  —  O n ,  który  potrafił tak sprze­
czne pogodzić ze sobą żywioły, k tó ry  całym sw ym  
do m e m  i pańs tw em  przedstawiał wzór zgody b ra te r ­
skiej, k tóry  sam wreszcie był, że ta k  powiem, w yw ie­
szonym  sz tandarem  je d n o śc i ,  —  on z sw oim  b ra tem  
rodzonym , z swoją krwią w łasn ą ,  w  w iecznem żył 
ro z d w o je n iu ! —  Jakiemiż oczyma patrzy na to świat ? 
cóż o tern powiedzą ludzie?  —  Bez w ątpienia ,  że 
św ia t ,  zwłaszcza bliższy, znał dobrze jego  b ra ta ,  znał 
również tego  rozdwojenia przyczyny, a zatem  pow inien  
go był usprawiedliwić. Ale już dalszy świat nie znał 
tych przyczyn —  a zresztą świat cały jak  je s t  nie 
w daje się nigdy w  badanie przyczyn i sądzi tylko 
f a k t a : a faktem  niezaprzecznym była ich obustronna  
niezgoda.

Ta myśl przypominała się Dobiesławowi już od 
ro k u  prawie codziennie, n iepokoiła go nieraz śród naj­
ważniejszego zajęcia, za truw ała m u  chwile najweselszej 
zkądinąd pociechy .....

Zastanawiał się tedy  nad  tern bardzo pilnie —  i 
sądził swoje zachow anie  się w zględem  Krzesława w  spo­
sób dw ojaki: raz se rcem  a drugi raz sum ieniem . 
W szakże  ztąd przychodził zawsze do w yroków  dw o­
jakich. Kiedy bow iem  brał na sąd swoje uczucie, to 
znachodził je  najsprawiedliwszem. Ten  b ra t  jego  p o ­
pełnił tyle w ystępków  przeciwko n ie m u  sam em u, prze­
ciwko swojej w łasnej rodzinie i przeciw swojej ojczy­
źnie, był tak  niezwichniętym w  sw em  sam olubstw ie  i
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interesów*, a zapom niaw szy  juz prawie zupełn ie  o so ­
bie, zaczęła przychodzić do w iary w  osta teczny  rezultat 
filozofii H e g lo w sk ie j : >że wszystko, co jest, dobre  j e s t ;
—  z tej m gły  straszliwej, c u chn ące j  t rupem  i pog rze ­
bem, zaczęły zwolna w ybłysk iw ać  rad osn e  światła n o ­
w ego  życia i ruchu .  T ym  razem  trzeba podobno  k o ­
niecznie przyznać to szlachcie, że ona  pierwsza, przez 
n ikogo n ieobudzona, dała znak głośny, iż już odpoczęła 
i jest go tow a  do pracy. /  jej łona  bow iem  wyszły 
juz w yrobione  projekty b ank ów  roln iczych, m ających  
w spom ożen ie  naszego ubóstw a  na celu, —  z jej Jona 
wyszło ruch liw e  Tow arzystw o ogniowe, m a jąc e  na celu 
ubezpieczen ie  tego ubóstwa od strat n iespodzianych,
—  z jej łona  wreszcie  wyroiło się tysiąc p ro jek tów  
najrozmaitszych Towarzystw' i S p ó ł e k , m ający ch  na  
celu skupien ie  sił i u łatwienie  im nabywania  wzrostu ,  
i pom nożenia  ś ro d k ó w  m aterya lnych . C óżko lw iekb ąd ź , 
nadeszła  już w idom ie  ta c h w i la , w której każdy przy­
szedł do przekonania , że czas już o ck nąć  się ze s n u ,  
czas wielki pom yśleć  w reszcie  o sobie, a jeszcze w ięk­
szy, podnieść  obwisłe  r ę c e ,  podać  je sobie i wziąść 
się wspólnie do pracy.

Dobiesław, człowiek tak  skrzętn ie  i w ie los tronn ie  
myślący, był n a tu ra ln ie  jed n y m  z p ie rw szych ,  którzy 
dostrzegli przyjście tej chwili. Lecz zaraz najp ierw sza 
myślą, która go uderzyła  natenczas, była myśl o Krze- 
sławie. Pom yśla ł  on zaś o nim  nie dlatego, ażeby go 
teraz  op lw ać  i rzucić  k lątwę publiczną na niego, i tak  
jego  kosz tem  zwrócić u w a g ę  na  siebie i w yfory tow ać  
się na  p rzew ódzcę  opinii publiczne j;  ale w łaśnie  prze­
ciwnie d la teg o ,  ażeby w' chwili tak ważnej jak  na j­
prędzej m u  jego  winy przebaczyć, poc iągnąć  go z sobą 
i połączyć się z n im  do wspólnej  pracy....

Była to myśl bardzo sz lachetna, ro z u m n a  i zna­
czne ob iecu jąca  pożytki. Jakoż od tej chwili szukał  
już  tylko sposobności,  ażeby się z nim zejść jak  n a j­
prędzej....

I sposo bno ść  ta w p rędee  m u  się zdarzyła. Było 
bo w iem  nie m ało  lu d z i , k tórzy i w G rodow iskach  i 
w  S ta rodziękach  bywali, w za jem n e  now iny  i tu  i tam  
roznosili i mogli ła tw o zawiązać no w y  pom iędzy  b ra ­
ćmi stosunek . Dobiesław sta ra ł  się o t o ; w szakże  stało 
się jeszcze daleko le p ie j : n iebaw em  bo w iem  dowiedział 
się. że i Krzesław, k tó ry  m iał także w tern pewden in­
teres ,  stara  się o zawiązanie tego  s to su n k u .  A jak  tylko 
się o tern dow iedzia ł ,  —  na b o k  wTszelka p ry w a ta ,  
gdzie idzie o sp raw ę  publiczną! —  i zaraz do S ta-  
rodzięk  pojechał....

tak  zupełn ie  bezpożytecznym  członkiem  w sw em  sp o ­
łeczeństw ie  , tak  zaraźliwym przykładem  dla d r u g i c h , 
tak  ciężkim w rog iem  wszelk ich  spraw  d o b r y c h : iż nie 
zas ługiw ał na żadne względy, ani na litość, ani na m i­
łosierdzie . Najszlachetniejszą jeszcze karą  dla niego była 
pogarda, ale ka rą  k on ieczną :  bo jeźii św ie tem i sa ob o ­
wiązki rodzinne, to jeszcze daleko świętszemi obowiązki 
względem  ojczyzny. —  Lecz jeźli tę  sp raw ę  wziął na 
sad  św iado m ego  swoich w y ro k ó w  sum ienia , to przy­
chodził do w n iosków  wcale p rzec iw nych . A w tedy  
m y ś la ł : Krzesław jes t  w in o w a jc ą , to p r a w d a , zasłużył 
p rzynajm niej  na pow szechną  pogardę, i to  p r a w d a : ale 
wym ierzyw szy  tę  ka rę  przeciw ko n ie m u ,  czyliż osię- 
gn ie  się tern jakibądź sku tek  dobry  i poży teczny?  
Uparty  przy swoich grzechach  d z i ś , czyż nie bedzie 
t rw a ł  w sw oim  uporze  na wieki, jeżeli zostanie w zgar­
dzonym  i odosob ionym  od św ia ta?  P o g a rd a  i o d trą ­
canie  od siebie ludzi zam ożnych  lub zdolnych w jak im ­
kolwiek zawodzie, jes t-że to w naszem  położeniu  rze­
czą r o z u m n ą ?  Czyż nie lepiej je s t  winy już  popełn ione  
p rzebaczyć, —  p os tępow an iem  sz lachetnem  z swej 
s t rony  dać  w inow ajcom  pochop  i sp osobność  do uzna­
nia sw y ch  win i popraw y, —  a czy się popraw ia  
is to tn ie ,  czy tylko  p o zo rn ie ,  z ich u sp oso b ień ,  m ają t­
kó w  i zdolności ty m czasem  dla dobra  pospolitego 
ko rz y s tać ?  —  T a k  ro z u m o w ał  Dobiesław'. Jego  pury -  
tan izm  pa tryo tyczny  c iągnął go kędy  in d z ie j , a jego 
su m ie n ie ,  jego  zdrow y ro z są d e k ,  jego  rea l izm , znów 
ked y  in d z ie j ! I chw iał się, i w a h a ł  i sam  nie wiedział 
co-by  m ia ł  począć....

I j a k  się to zwykle w tak ich  w ypadk ach  w y d a ­
rza, n ic  nie postanow ił i nic nie poczynał. N atom ias t  
zaś tylko tein pilniej d ow iadyw ał się o zachow an iu  
się Krzesława i jego  usposobien iach  dzisiejszych. Ale i to 
go nie przeważyło na żadną  s tronę , chociaż się w ielu  
rzeczy c iekaw ych  dowiedział. Kiedy się bow iem  d o ­
wiedział, że Krzesław  przez śm ierć  N ow ickiego, jego  
syna  i d rugie j  c ó rk i ,  jako też  przez szczęśliwe handle  
zbożowe, przyszedł do tak  znacznej fortuny, iż go dziś 
m iano  za na jbogatszego  obyw atela  w całym  powiecie; 
to  go to  poc iągnęło  ku n iem u, bo widział, iż im  jest 
bogatszym , tern łatwiej go skłonić  do dobrych  na k o ­
rzyść  pospolitego dobra  uczynków'. L ecz  k iedy się 
przytem  dowiedział, że Krzesław z p om nażającym  sie 
m ajątk iem  w coraz w iększe  popada  n ied o rzecznośc i ,  
że zaczął na  pana  c h o ro w a ć ,  że cały swój d om  zcu- 
dzoziem czył,  że naw et  podobno  się stara  o jak ieś  
zaszczyty, na  k tó re  niczem sobie nie zasłużył.... to go 
to  jeszcze bardziej odtrąciło  od niego. I znow u chwiał 
się, i znow u  nie wiedział  co-by m iał począć...

Ale tym czasem  przyszły m u  w pom o c  Wypadki. 
Oto z m gły  ciemnej, bezbarwnej i m artwej, —  z m gły  
dziesięcioletniego po s tra tach  m ateryalnych i zaw o d a c h  
m ora lnych  spo c z y n k u ,  —  z tej mgły o b rz y d l iw e j ,  
w  której publiczność  p o lsk a ,  nad  mglistemi k iw a jąc  
się dz iennikam i,  zatapiała się g łęboko  w  subte lne  ni­
cości rozpraw  o ’Solidarności P ańs tw  i wspólności

I jecha ł  tam  z g ło w ą  pe łną  pro jek tów  o b a nk ach  
i spółkach ro ln iczych ,  o a jencyach  i sp e d y tu rac h ,  i 
B óg  nie wie jak ich  n o w y c h  podstaw ach  dla k ra jow ego 
rolnictwa, p rzem ysłu  i hand lu . On, tak dokładnie  o b e ­
znany z temi r z e c z a m i , m óg ł  na tej drodze z rob ić  
n iezmiernie w ie le ;  on się czuł w sile, że co p rz ed -  
s ięw eźm ie , to doskona le  w y ko na ,  a co w y k o n a ,  to 
pozostanie cenn ym  w zorem  dla k ra ju :  a po m im o  to

*
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przecież zgadał już  piersi swoje ze sąsiadami, d em o n ­
strował, nam awiał,  prosił, gn iew ał się i rozpaczał —  
a nie m ógł doprow adzić nawret do najm nie jszego za­
wiązku. Jakże-by  dziś był szczęśliwym, gdyby bez obcej 
po m o cy  a tylko z sam ym  K rzesław em  taką spółkę 
zawiazał! Mieliby oni razem  dosyć sił i pieniędzy, 
ażeby takie przedsiębiorstwo rozpocząć —  a gdyby  je  
tylko poczęli,  to już-by była n iezawodna w ygrana. O 
ileż jeszcze szczęśliwszym byłby z tej spółki d l a t e g o , 
że przez nią zawiązal-by ścisłe z K rzesław em  stosunki. 
W ciągnąw szy  go w  jakibądź związek ze so b ą ,  już-by 
go  nigdy nie w ypuścił  —  a chyba-by  się całe piekło 
przeciwko n ie m u  sprzysięgło ,  gdyby go nie przerobił 
przynajmniej na zew nątrz i nie uczynił choć  wr części 
pożytecznym dla sp raw y  p u b lic zn e j! —

Tak  zajechał przed pałac w  Starodziękach.
Je d n ak  chociaż na wiele zm ian był przygotowany, 

m usia ł n iepom ału  i n ie jednokro tn ie  się dziwić, co tam  
dziś zastał....

Krzesław był już  dziś ca łk iem  innym  —  i prze- 
dew szystk iem  m ieszkał inaczej.

Dobiesław już na dziedzińcu zastał pański po ­
rządek. Gazony u trzym ane starannie, na nich poroz­
rzucane róże szczepione na g ło g a ch ,  kw ia tów  w ybor­
nych m n ó s tw o , drzewui u trzym ane w z o r o w o : od lego 
wszystkiego odbijał wspaniale  pałac, zres tau row any  zu­
pe łn ie ,  błyszczący jasnym kolorem  m uru . O grom ne 
podłużne okna  zasłaniały śnieżnej białości stosy, —  
cisza była przed gank iem  —  a w  g a n k u ,  pomiędzy 
gęs tem i rzędam i kolum n, oczekiwała gościa suto  galo­
now ana  liberya w barwie herbow nej.  W szakże kiedy 
Dobiesław za jechał ,  zaraz odsłoniło  się jedno okno 
w  połowie i Krzesław, zapew ne uprzedzony o jego 
przybyciu, w ypadł z hałasem  na g a n e k :

—  Jak  się masz! jak się m asz!  sto lat minęło, 
j a k ’esm y się widzieli! je s teś  nieoceniony, żeś się na-  
d em n ą  zm iłow ał!  Ale jakież masz kon ie !  anglik i,  pół 
krwi a może i w ięcej!  a jaki wózek w yb o rn y !  jaka  
uprząż p ra k ty c z n a ! W szystko u ciebie jest  doskonałe, 
rozum ne, nie zostawiające n ic do życzenia : cały świat 
cię się nie może odchw alić !  Chodźmyż do pokoju!  
J a k ó b ie ! fajek, sygarów  — a może sobie każesz ezem 
służyć? może lodów, owoców , s o r b e tu ! proszę cię, 
chciej tylko rozkazać, przecież je s teś  u  s i e b i e !

l a k  go zarzucił Krzesław m n ó s tw e m  frazesów, 
że nie podobna m u  było odetchnąć.  Jednak  nie prze­
ry w a ł  m u  bynajmniej jego  gadatliw ego  ferworu, o w ­
szem  sam  w tern mu d o p o m a g a ł :  był to sposób  na j­
lepszy uniknienia drażliwych przy powitaniu  t łum aczeń , 
a  nad to  jeszcze pozwalał m u pilniej się Krzesławowi 
przypatrzyć. Jakoż nie trudno  m u  było dostrzedz,  iż 
jego  brat zm ienił  się sam do dnia dzisiejszego tak 
s a m o ,  jak  jego  całe otoczenie. Nie był on  już  dziś 
c h u d y m ,  w yżółkłym  i zzieleniałytn, n ienasycona  chci­
w o ść  zysku nie zapalała piekielnym ogniem  jego  za- 
klęsłych o c z u , żydow ska rezygnacya i skąps tw o  me 
ubiera ły go w baw ełn iane  koszu la ,  w b rudny  kożu ­
szek i bó ty  zb ło eo n e :  ale przeciwnie, był rum ianym

i tłustym i w ygładzonym  jak  w ół wyprzężony z ro ­
boty a postaw iony na s ta jn i ,  uśm iech  zadowolenia 
błyszczał m u na twarzy i w o c z a c h , w ykw intna  bie­
lizna i suknie  obwijały jego  postać okrąg łą  —  i inny 
głos już miał dzisiaj, inne m aniery  i całkiem inną 
fantazyę!

Weszli do po k o jó w : ba! i tutaj już całkiem in a ­
czej! P iękne na śc ianach tapety, szlifowane posadzki, 
w iedeńskie sprzęty, m o d n e  graciki,  lustra, kotary, dy­
wany. W szystko  to wprawdzie strasznie nowy, s tra ­
sznie błyszczące a gdzie niegdzie naw e t  i k u s e ,  —  
rzadko  co było tam w  sam ej rzeczy, czem się być 
w ydaw ało ,  wszystko im itacya: ale wszystko to było 
błyszczące i niezmiernie paradne. Dobiesław n iek tóre  
rzeczy oglądał i wszystkie chwalił z grzecznością fran- 
c u z k ą , a Krzesław, zadow olony  do najwyższego 
s topnia lecz udający jak gdyby n ic ,  rozpiera ł się w 
m iękkim  fotelu i wznosząc się nad wszelkie pozio- 
mości zwykłego ż y c ia , mówił o gab inetach  i królach,
0 g ie łdach i targach pieniężnych, o kole jach żelaznych
1 s ta tkach  parowych.

Przeszli potem z kolei do sa lonów niewieścich. 
T a m  K rzes ław ow a,  w  sukni przeraźliwie jedwabnej i 
k rynolinie rozm iarów  b a je c z n y c h , o toczona wystrojo- 
nem i dziećmi i ich nau c zy c ie lam i, oczekiwała z n ie­
cierpliwością ich rych łego  przybycia. I tutaj także taki 
sam  przepych i błyskotki —  a nadto jeszcze g u w e r ­
ne r  francuz i guw ernan tka  angielka, i o g ro m n e  n iem -  
czysko ,  z fizyognomią łokciow ej d łu g o śc i ,  udający  
kam erdynera .  Przerażający tu  m ożna było słyszeć h u r-  
ko t  łam iących się z sobą ję zy k ó w ; lecz Krzesław ow a 
zwitala Dobiesława po francuzku, dosyć płynnie i przy­
zwoicie. Dobiesław  przysiadł się do niej i mówił ta­
k im  językiem  jak im  k a z a n o ; ale p rzekonał się n ie b a ­
w em , że lubo je m u  tak prowadzić rozm ow ę było da­
leko ła tw ie j ,  je d n ak  jej nie wszystko się dało tak 
wypowiedzieć, jak  było pom yśianem . Przerzucił w ięc  
ro zm o w ę  na język polski —  a w tedy  przekonał się 
p rę d k o ,  że Krzesław owa byłato bardzo poczciwa i 
bardzo serdeczna kobi ta, zdrow ego serca  i rozsądku, 
przywiązana do dom u, do dzieci i kraju, nie umiejąca 
do dziś dnia zgodzić się z now em  sw em  otoczeniem , 
bolejąca n iezmiernie nad t e r n , że nie mogła żyć w 
bliskich s tosunkach  z ow ym  u roczem  d o m em  w Gro- 
d o w is k a c h , o k tórym  tyle pociągających rzeczy s ły­
sz a ła ,—  lecz przytem wszystkiem wierząca w swojego 
męża jak  w ew anielię  i poddająca  się jego  rozkazom  
jak  m u rzy n ,  ze skrzyżowanem i na piersiach rękam i. 
Odkrycie to bardzo ucieszyło D obiesława: bo widział 
j a w n ie ,  ja k  nałogi rodziców  wyradzają się w dzie­
ciach —  i widział już  jak b y  własnemi oczym a, jakie 
zbaw ienne  wpływy m ogła -by  na nią wywierać Kloty Ida.

W yją tkow ym  sposobem  dano dziś wcześniej h e r ­
b a tę ,  przy której zastawiono wszystkie rzeczy kon ie ­
czne i m nostw o  niekoniecznych a n aw e t  całk iem  do 
herba ty  nienależącyeh .. W szystko to zapew ne dlatego, 
ażeby Dobiesławowi okazać ,  jak  miłym i pożądanym  
był gościem.
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Po herbacie znaleźli się wreszcie obadwa bracia 
sami w pokoju Krzesława —  i wtedy dopiero zaczęła 
sie zajmujaca dla Dobiesława rozmowa. Ażeby tem 
pewniej i łatwiej dopiąć swojego c e l u , t. j. poznać 
dokładnie dzisiejsze usposobienie Krzesława, postanowił 
on sobie pozwolić m u  mówić sw obodnie , tylko cza­
sem mu rzucać pytania i ile możności jak najmniej 
mu przeczyć. Mówiono tedy przedewszystkiem o inte­
resach —  i Krzesław mówił w samej istocie jak naj­
swobodniej....

— - Ja na moje powodzenie całkiem- się skarżyć 
nie m og ę , —  spowiadał on się svyojemu b ra tu ,  —  
owszem przeciwnie, powodzi mi się dobrze az do znu­
dzenia. Oczyściłem Starodzięki zupełnie, pozaprowadza- 
łem gorzelnie, browary, młyny, fabryki klepek, tartaki, 
ogrody, pasieki... Starodzięki przynoszą dziś dochody 
bajeczne. Gdybym żył jak sybaryta , to nie był-bym 
w  stanie ich przeżyć. To też gotówka się mnoży 
z dochodów ziemi, i mnoży się oczywiście przez obrót. 
Ale-bo też-to k r a j , jakby stworzony do robienia pie­
niędzy! Tu dosyć się schylić, ażeby znaleźć pakę ban­
knotów ; ale gdzież-tam ! i schylać się nic t r z a , bo 
same się pchają do ręki. W yobraź sob ie , kiedyś tu 
do mnie przychodzą żydzi i proponują mi, ażebym im 
pozwolił ich własnym kosztem wyrestaurować na dru­
gim folwarku gorzelnię; zezwoliłem, zobowiązałem się 
dodawać im pewnej ilości słomy i siana —  a oni mi 
położyli trzydzieści tysięcy na stole. Kiedy indziej 
przychodzą do mnie chłopi i proponują , ażebym za­
prowadził uprawę konopi na większą ska lę , a oni je 
będą zakupywać na pniu; obrachowaliśmy się , zapro­
wadziłem konopie i to mi przynosi kilka tysięcy co 
roku. Przywleką się tu jakaś czeska familia, powiadają 
się być chmielarzami i chcą mi urządzać plantacyę 
chm ielu ;  przyjąłem ich, założyłem chmieiarnię i z kil­
kunastu m orgów pola mam znów kilka tysięcy do­
chodu. Przychodzi wreszcie jakiś W łoch od kolei i 
i prosi żebym mu pozwolił w tutejszych lasach poszu­
kać wapna. Poszedł, znalazł wapno, znalazł glinę na 
cegły, pali dziś w apn o ,  robi cegły, dachów ki, i daje 
mi także pare tysięcy co roku. I jak zaczął szukać 
po polach i la sach , to znalazł mi w przeszłym roku 
węgiel kamienny a w tym roku kamfinę: Bóg go tam 
wie, czego jeszcze nie znajdzie.... Ale cóż to z tego 
wszystkiego! Wierz m i,  mój Dobiesławie! pieniądze 
szczęścia me daja. Mozo gdzieindziej, ale me u n a s . .. 
Dobiesław go zaczął słuchać z coraz większą uw agą , 
ale on umilkł zamyśliwszy się smutno. W ięc go za­
pytał :

—  Nie rozum iem  cię dobrze. Przeciez zdaje mi 
sie, że w kraju naszym, takim ubogim, pieniądze zna- 
cza daleko więcej, niż wszędzie indziej....

—  Ale g d z ież - tam !  —  zawołał Krzesław, —  
miej ty tu u  nas wsi wiele chcesz, miej całe skrzy­
nie banknotów : zawsześ ty taki szlachcic nic nieztia- 
czący, którego nikt nie zna a lada kto boki obszturka, 
jakbyś siedział na jednej wiosce. 0  jakiejś wyższej

pozycyi w świecie, o znaczeniu, o konsyderacy i, ani 
ty nie myśl, bo tego nigdy nie dopniesz....

—  A ! —  rzekł na to Dobiesław', —  przecież 
zdaje mi się, że i o znaczenie u nas nie trudno...

—  Ale b a b ! —  przerwał mu Krzesław,—  spró­
buj tylko o cobądż się postarać a obaczysz.

Sm utno się zrobiło Dobiesławowi, bo już się 
domyślał, o jakiem brat jego mówił znaczeniu ; jakoż 
tylko gorżko spojrzał na niego i milczał. Wszakże on 
zabra ł 'znow u po chwili głos i tak m ówił:

  Proszę c ię , czy nie wiesz ty, co też spowo­
dowało naszego pradziada Józefata, że hrabstwa nie 
przyjął? Ja tego nie mogę zrozumieć. T en  człowiek 
musiał dostać pomieszania zmysłów na starość.... Ale 
tak to niektóre rodziny są nieszczęśliwe!

Wytrzeszczonemi oczyma patrzał Dobiesław na 
niego, bo zaledwie mógł wierzyć swym uszom. Milczał 
bo tak postanow ił; ale przecież się całkiem nie mógł 
powstrzymać i rzekł półgłosem do siebie: —  Cretin! 
Tymczasem Krzesław mówił dalej:

—  A niemałe to jest nieszczęście, bo czy uwie­
rzysz ty tem u , że tym jednym krokiem zagwoździł 
nas przy gołem szlachectwie na zawsze? Oto patrz, 
co mi o tem piszą z W ied n ia ! Wszystko tam wiedzą... 
tak  wiedzą, że o mało człowieka dyabli nie wezmą.

To mówiąc, dobył list z biórka i dał m u  go do 
czytania. A tymczasem mówił d a le j :

—  Nawet podobno o szambelanię będzie nam 
trudno...

—  Mnie zapew ne , że t rud no ,  —  rzekł na to 
Dobiesław, —  ale tobie... nie wiem istotnie dlaczego.

—  Z bardzo prostej przyczyny... genealogii ani
rusz wysztukować.

—  A! —  zawołał na to Dobiesław, —  jeżeli 
naszej genealogii złożyć nie m ożna, to już nie wiem 
doprawdy, kto ją mieć może. Przecież my od czterech 
set. lat jesteśmy w posiadaniu Grodowisk : czego nie- 
masz w księgach kościelnych, to jest w  naszych pa­
pierach.... ale p ra w d a ! papiery te tyś sprzedał przez 
licvtacye.

 j . im je sp rzed a ł! —  zawołał Krzesław z roz­
pacza, zrywając się z m iejsca , ja sprzedałem fa­
milijne papiery! zmiłuj się.... papiery takie były tu
w Grodowiskach ?

—  P ends-to i, mon cker, —  rzekł Dobiesław
spokojnie,   papiery te były, tyś je sam sprzedał i
zaewoździłeś się jeszcze raz przy gofem szlachectwie.

Krzesław zaczął dalej mówić o tych papierach i 
mówił tak długo i n u d n ie , że aż Dobiesław, ażeby 
tytko przerwać tę rozm ow ę, musiał mu powiedzieć:

  No, ale uspokój się o te papiery. Ja je nie­
gdyś czytałem, nie dla szambelanii, ale dla nauczenia 
sie historyi naszej rodziny, i powiem ci naszą g en ea ­
logię z pamięci.

—  Z nasz?  wszystkich znasz? —  rzekł żywo 
Krzesław, —  nawet i liniję S z y d ł o w s k i c h .

—  A ... o Szydłowskich nic nie wiem.
— Któż była z dom u Szydłowska, nasza babka?
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—  I tego  n ie  w iem .
B a !  otóż to  je s t !  —  rzekł Krzesław, —  

resztę  i ja w iem , brak mi tylko linii Szyd łow skich . . . .
I umilkł. P o  chwili dopiero zabrał g łos  i z a p y ta ł:
—  P roszę  c i ę ,  cóż s ię  dzieje z naszym  dziadem  

S z y d ło w sk im ?  Ja w iem  tylko tyle, że  za jakieś spiski 
przeciw ko R ossy i  wzięto g o  na Syb ir ;  ale czy  go  
u w o ln io n o  z Sybiru ,  czy jest tam do dziś dnia? czy  
umarł, czy  żyje?  nic nie  w iem . O ile z opow iadań  
matki u m iem  ocen ić  w iek  j e g o ,  to zdaje mi s i ę ,  że  
je szcze  nie  jest tak bardzo s t a r y ; m ó g ł-b y  żyć  jesz­
cze...  Ty nic o nim nie w ie sz?

W sp om n ien ie  starego S z y d ło w s k ie g o , który był 
zaw sze  znakom itym  cz ło w ie k iem  a który przez sw oje  
olbrzymie cierpienia nabierał n ie w y s ło w io n e g o  uroku  
W oczach  każdego  Polaka, rozrzewniło D ob ies ław a  do 
w y so k ieg o  stopnia. B y ł  to przecież rodzony dziad jego  
i był on z a w s z e , jak o tem  już kilkakrotnie w sp o ­
m niano, z n iezm iernem  u w ie lb ien iem  dla niego...  W ie c  
o dp ow ied z ia ł  z ż y w e m  zajęciem, ale zarazem z g łęb o ­
kim  w yrazem  ż a lu :

—  O h ! ten nasz dziad u k o c h a n y ! Jego  św ięta  
postać  stoi mi w ieczn ie  w  pamięci i c ięży  jak grzech  
®. e teiny na m o jem  sumieniu,! Ja n iestety  także o 
nim  n ic  nie  w i e m !... W ie m  tylko t y l e , iż na Sybirze  
nie u m a r ł ,  bo ok o ło  roku 1 8 4 2  znajdow ał sie na 
w ygn an iu  w  p o łu d n io w y ch  guberniach . W  tym  czasie  
pisał tu list do  naszej matki z M o sk w y ;  ale nasza  
matka była w te d y  już w  grob ie:  odebrał go  kanonik.  
Odpisał m u ,  d on osząc  o ca łem  położeniu  naszej ro ­
dziny, —  ale n o w e g o  listu nie otrzym ał od niego.  
Dopiero w  roku  1 8 5 3  zg łos i ł  się z n o w u  nasz dziad 
do n iego ,  dow iadując  s ię  o nas, o Grodowiska, o grób  
naszej matki, don osząc  m u, iż ma nadzieję n iebaw em  
tu przybyć ,  tu resztę  życia przepędzić i kości sw oje  
z łożyć  w grobach naszych rodzinnych. Mam ten list, 
sto  razy g o  przeczytałem. Jest on bez  m iejsca  i daty
i pisany n ad zw \czaj  niewyraźnie...  lecz  w idać z n iego ,  
że nasz dziad n o w e  przeszedł m ę c z e ń s tw a ,  że d ługie  
wytrzym ał więzienie, że  m ieszk a ł  w ted y  gd z ieś  pod góra­
mi K a u k azu , gdzieś  na w s i , czy w  s t e p ie , czy w  puszczy. 
Jest on przytem pełen  nadzie i;  ale  bodaj czy ta na­
dzieja nie opiera się raczej na m o ż n o śc i  w ym k n ięc ia  
się  ztamtąd, niżeli na ła sce  cesarskiej...  W sza k że  nasz  
dziad nie przyjechał. I p o có ż-b y  miał zresztą przyjeż­
dżać, kiedy kanonik m u d o n ió s ł ,  że G rodow iska  z o ­
sta ły  sprzedane, że się w  nich N ie m c y  ro zs ied l i , pa­
miątki nasze  rodzinne zostały posprzedaw an e przez 
l icy tacyę  a nasz k ośc ió łek  z grobami idzie w rozsypkę! . .  
Kiedy ja Grodowiska kupiłem —  k o ń czy ł  D o b ie s ła w —  
u si łow a łem  w szelk iem i sp osob y  dać m u  znać  o sob ie  
i śc iągnąć  g o  tutaj. Pisałem do jeg o  d a w n eg o  pleni­
potenta, pisałem do m oich  znajom ych do Kijowa, do 
Odessy, do M oskw y, ale wszystko napróżno. Zarządzi­
łe m  przed rokiem  kw eren d a  przez am bassade, ale  do  
dziś dnia nie m a m  odpowiedzi.  Trza-by tam jechać,  
o h !  trzeba-by jechać  kon ieczn ie! Nasza n ieboszczka  
matka tak się  tam rwała do n iego  —  ze zgryzoty po

jego  stracie w  tak ciężką popadła chorobę  —  jej duch  
w yrw ał się z ciała, aby p o lec ieć  na Sybir!.. .  Ale cóż !  
ja jes tem  tutaj jak więzień uprzężony do pracy! ja 
na kilka tygodni,  na kilka dni na w et  nie  m o g ę  od­
dalić się z dom u . Nie zebrałem się dotąd i podobno  
się  nigdy nie  zbiorę...

■ W iesz  co  ? —  rzekł na to Krzesław —  jedź  
ty  tam do tej M oskw y. Przecież  c ię  tu nie rozkradną, 
masz ludzi. Ja po n iosę  p o ło w ę  kosztów  podróży...  Ale  
go D obiesław  nie słyszał,  bo popędził wszystkierni m y ­
ślami za starym S zyd łow sk im .

T ym czasem  K rzes ła w ,  nie zważając nic  na to, 
m ó w ił  niespracowanie. 1 B ó g  sam w ie ,  o ezem  tarn 
m ów ił ,  a raczej o czem  nie m ów ił .  Przeszedł naresz­
cie na nasze stosunki krajowe, na które wszystkierni  
g ło sam i narzekał, na stosunki ludzi do ludzi i na chw ilę
ob ecn ą . O tej chwili n ies tw orzone poplótł androny, a 
w reszc ie  r z e k ł :

—  To rzecz n ies łych an a! takie wdzieranie sie  
w  iz eezy  prywatne, takie paszkw ile ,  takie zu ch w a łe  za­
rzuty! I czegóż  oni chcą od nas? czy myślą nas  
w szystk ich  o g ło s ić  zdrajcam i? czy chcą nas m oże.. .  bo  
już sam nie wiern, doprawdy.

—  Któż taki? —  za p yta ł ,  budząc s ie  ze snu  
D obies ław .

—  Jakto?  to nie  czyta łeś?  —  nie czytałeś, co  
napisano o grobach S ien iaw sk ich  w  Brzeżanach ?

—  Czy czytujesz już teraz polskie  dzienniki ?
—  Moja żona je  czyta — a zresztą pełno  jest  

m o w y  o tem  w  ca łem  sąsiedztwie.
—  W ię c  o cóż  ci chodzi ? —  pytał dalej sp o ­

kojnie Dobiesław'.
—  Chodzi mi o to, że jes tem  jak w  rogu. C zego  

ci ludzie c h cą ?  C h cą ,  żeby co ś  m yśleć ,  c o ś  gadać  
coś  robić. Ależ mój B o ż e ! cóż  tutaj robić w  takim  
kraju n ieszczę sn y m ?  Przecież każdy coś  roói. Kto ma  
majątek, ten na nim g ospodaru je:  a kto g o  nie ma,  
ten s ię  stara o niego...

—  I na tem już k o n iec?
No, ja tego nie m ó w ię .  Przyznaję chętnie ,  

że kto ma w ięce j  m ajątku , niżeli go  potrzebuje dla 
siebie, ten m o że  coś  zrobić i dla kraju... chociaż  nie  
w iem  istotnie, co tutaj zrobić. Ale d laczegóż na tych,  
którzy nie maja g łó w  tak jen ia ln y c h ,  aby to moglj  
w y m yśleć ,  w padać zaraz z takim k rzyk iem , z takim  
h a ła s e m ,  d laczego ich p a sk w ilo w a ć ,  d laczego  przeciw  
nim zaraz p o d n os ić  krucyate?...

—  Przedw szystk iem  innem  —  przerwał rnu prędko  
D obiesław —  nie dziw się tem u. W ie sz  b o w iem  o tem  
że m y  w szy scy  P olacy  m am y tę wadę, iż bardzo prędko  
popadam y w  ostateczności .  M ów m yż otwarcie. Czy ty, 
kiedyś sob ie  zamierzył robić m a ją te k , nie popadłeś  
także w  ostateczności ta k ie ,  które są n ie p o z w o lo n e ?  
Czy dziś, pragnąc znaczenia  i k o n s id eracy i , nie popa­
dasz także w  osta tecznośc i ? Zacóz sie dziwisz, że  lu ­
dzie, którzy są przeciw nych  tobie przekonań, popadają  
na swojej drodze w ostateczności przeciwne. Może sa  
ludzie, którzy mają prawo, na te ostateczności p o w sta -
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w a d : ale jeżeli jest jeden ty lko , któremu to prawo 
żadną miarą nie służy, to tym jedynym ty jesteś. A 
teraz pozwról mi siebie zapytać, czy ty istotnie nie 
wiesz, co można robić dla kraju ?

—  Ja nie wiem.
—  To ja ci powiem. Czy należysz do Towarzy­

stwa rolniczego?
—  Należę do obydwóch.
—  Ale ani wkładek nie płacisz, ani na posie­

dzenia nie jeździsz, ani na wystawy nic nie posyłasz. 
Idźmy dalej. Czy przystąpiłeś do Towarzystwa ognio­
wego?

—  A nie.
—  A czemu? czy nie przysłano ci deklaracvi?
— Owszem przysłano; ale jakże chcesz, żebym 

ja się tam assekurował, gdzie trzeba opłacac premię 
tak wysoka, kiedy ja się assekuruję w Tryeście za 
połowę tego ?

—  H m ! —  rzekł niecierpliwie Dobiesław —  naj- 
pierwej nie zrozumiałeś dobrze pro jek tu , bo przecież 
zapłacona nadwyżka nigdy ci u nas nie zginie, owszem 
z czasem sowicie się wypłaci; ale gdyby nawet zgi­
nęła, to czyż to, żebyśmy mieli Towarzystwa swe wła­
sne, żeby nasze pieniądze nie wychodziły z kraju, żeby 
garstka naszych rodaków znalazła uczciwy dla siebie 
zarobek, nie warte jest ani jednorazowej opłaty jakiejś 
połowy lub trzech ćwierci procentu od małej części 
twojego majątku? Zastanów się nad tem... przecież to 
warte zastanowienia.

—  No, to cóż tam ! to ja to zapłacę...
—  A proszę cię, a cóż mówisz o Spółkach h an ­

dlowych ?
—  A! o tych Spółkach ja już sam kilka razy 

myślałem. To bardzo rozumna jest rzecz. Ja jej dla 
siebie nie potrzebuję, bo ja mam bezpośrednie stosunki 
z Wrocławiem a nawet z Hamburgiem, ale wziął-bym 
się chętnie do tego. Bo patrz-no, co-by tu można za 
jednem cięciem osięgnąć celów. Założywszy taką Spółkę 
tak jak ja ją rozumie, możnaby primo  żydom okrutną 
dać cięgę, secundo nieźle obracać większemi kapita­
łami, a tertio nadzwyczaj ważny przynieść krajowi 
pożytek. Ale trza-by to zrobić tak jak ja w ie m , to 
znaczy: wziąć całą okolicę w swoją wyłączną opiekę 
i nietylko zboże, gorzałkę i drzewo, ale nic zgoła, ani 
jednej skórki zajęczej nie wypuścić z kraju, tylko przez 
swoje ręce. Eh! ja-bym to umiał urządzić! Ale cóż, 
na to trza przedewszystkiem pieniędzy —  a tu święta 
golizna do koła.

Uśmiechnął się na to Dobiesław, bo jakkolwiek 
nie całkiem tak samo rozumiał o Spółkach, jednak 
jeszcze tylko takiego wyznania mu było potrzeba, ażeby 
być pewnym, żc potrafi swojego brata wciągnąć do 
pracy pożytecznej dla kraju. Jakoż rzekł tylko:

—  Widzisz w ięc, mój Krzeslawie, że było-by 
się czem zająć, gdyby tylko była wola po temu. Bo 
nie myśl wcale, żebyśmy byli tak całkiem nbodzy, aby 
nas nawet na założenie Spółek nie stało. Ot! jest nas 
tu tylko dw óch: ileż ty możesz dać do takiej Spółki?

—  Co! ja dam sto tysięcy!—
—  I ja dam sto, bo razem z teściem zbierzemy 

je łatwo.
—  Ja dam nawet i dwakroć —  rzekł prędko

Krzesław.
—  A ja może dam także dwakroć —  odpo­

wiedział Dobiesław, —  bo przecież zbiorę coś u  są­
siadów.

—  Zbierzesz? to moze-by naw'et można istotnie 
coś ułożyć i zacząć. Wiesz tedy co, wyrobię ja pro­
jekt, a ty wyrób drugi, a za pare dni pomówimy o tem 
na serio — i to w Grodowiskach.

—  Dobrze, bardzo dobrze, będę cię oczekiwał
z niecierpliwością. Bądź tedy zdrów'!

—  Jakto?  jedziesz? noc przecie, może nawet
niebawem dzień będzie...

—  Na żaden sposób nie mogę nocować, ja o świ­
cie być muszę przy swrnich fabrykach. Konie moje cze­
kają już od godziny...

Tak tedy się pożegnali, i Dobiesław odjechał do 
siebie. —

| (D.  n.)

J E N l  E C.
S tał blady i milczący z posiekaną głową,
Krew miał na twarzy, w tył związane ręce —
Pierś mu pękała w rozpaczliwej męce,
Lecz skargi żadne nie wyrzekło słowo. -—

— „Kto jesteś?“ zapytał brygady jenerał.

— „Jeniec“ odpowie błady żołnierz.

— „Twój stopień ?“

—  „Żołdak szlify mi pozdzierał, 
Zdjął krzyże i odpruł kołnierz.”

— „A szabla twoja ?”

—  „Tam, w dębowym lasku 
Na twoim jenerale złamała się kasku.”

—  „I ty żyjesz ?”

— „Dziesięciu na mnie się rzuciło—• 
Uległem, gdy ośmiu trupów przy mnie było.”

—  „Mężny jesteś i dzielny, jenerał mu rzecze,
Lecz powiedz mi człeku nieśmiertelny,
Co masz przy sobie, że cię szabla nie zasiecze,
Żeś taki mężny i dzielny ?“ —

—  „Miłość ojczyzny!”

—  „O w takim szale 
Jedno powinno zabić cię słowo....”

— „Jakież to słowo? mów jenerale!”
Zapyta jeniec z schyloną głową. —
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J e n e ra ł  podniósł się n a  koniu,
P rzy ło ży ł ręk ę  do czoła i sp o jrza ł po b łoniu .
G dzie szereg i w alczących w idać było w d a li,
I  rz ek ł p a trz ą c  n a  je ń c a : „W asi p rz e g ra li .“ —

Tym  słowom  jen e ra ła  snać jen iec  uw ierzy ł,
P o  p ad ł na  ziem ię —  za chwilę — ju ż  nie żył. —

- y -

Dramat polski w ostatniem pięcioleciu.
i .

Jedna z przyczyn ubóstwa dramatu—rcpertoar sceniczny—konkursu-

W u d a w  Zaleski z Oleska p isa ł w r. 1821 o .dram acie 
p o ls k im :

„C óż m y m am y? ledw ie k ilka kom edyi praw dziw ie 
p o ls k ic h , dwie lub trz y  sztuki praw dziw ie słow iańskie, —  
re s z ta  w szystko cudze. N ajpiękniejsze o ryginalne tra jed y e  
nasze, z dziejów  naw et ojczystych, czyniłyby zaszczy t lite  
ta tu rz e  francuzkiej albo niem ieckiej a  naw et m oże i g reck iej, 
b io rąc je  zaś pod w zględem  li te ra tu ry  o jc z y s te j, nie mogą 
byc uw ażane tylko jak  tłum aczen ia , n ie  słow ne, p raw d a  —  
a le  duchowe. —  N ie dość n a  te m , chełpim y się jeszcze 
z te g o , że ten  lub ów nasz p isarz  podobniusieńki do K a ­
syna albo do K o rne la , a  przecież R asy n  i K ornel, A ischy- 
los i Sofokles do nikogo nie podobn i, ty lk o  do sam ych 
siebie, S zeksp ir nie m a sobie podobnego, K alderon  nie m a 
sobie podobnego, naw et Indyan in  K alidasa , k tó rego  trag ed y a  
S a k o n ta la  dw a ty s iące  l a t  p rz e ż y ła , nie m a  sobie podob­
nego ; nasi ty lko  oryginalni p isarze , do całego św iata  po­
dobni. —  Ja k ż e  m a być inaczej?  K to się praw dziw ie sło­
w iańskim  odezw ie g łosem , to albo w obcym ję z y k a . albo 
ta k  słabo, że go ledw ie s ły c h a ć , albo  zarzuci go zg ra ja  
tych  klasyków  w p ó łto ra  ty s ią c a  la t po uplynieniu czasu 
k lasycznego, lub tych  rom antyków  bez w yobrażenia  o ro- 
m antycznosci. My sam i do gotow ego zasiąść w olim y, jak  
się o nowe postarać . F raneuzk ich  g ram a ty k  je s t  w iele, B o ­
brow skiego słow iańska ty lko  jed n a . “ —

Od czasu sk reślen ia  tych  słów , ubiegło la t  trzy d z ie ­
ści. W  tym  okresie  zaszły  w d ram acie  poiskim  zm iany 
og ionm e, w idać postęp niezaprzeczony. —  P o ezy a  trafiw szy 
n a  zyw iol narodow y —  um iejąc słowo niepożyczane od ob­
cych, stw arzać z is to ty  życia narodu  i d la  narodu , rozw i­
n ę ła  się szybko a w zn io śle , a  rozw inięciem  sw ojem  wy­
w a rła  wpływ na cały bieg li te ra tu ry  naszej.

W pływ  ten , oddziaływ a i n a  d ra m a t polski, s to jący  
d o tąd  odłogiem  i nie m ający dostatecznego  poparcia . — 
O ddziaływ anie to  a to li słabiuchno ;eszcze pulsuje; p rzeob ra­
żen ie  się, a  racze j do rzewanie d ram atu  je s t  n ad e r powolne 
i m ałoznaczące w stosunku <j0 obecnego ruchu  w li te ra tu ­
rze  ; pom im o tego , nie nałoży pow ątpiew ać o pięknej jego 
p rzyszłości, bow iem  n ie  s taw a  w m ie jscu , a le  podąża  n a ­
przód.

Tnaczej nie m oże b y ć , w ięcej też  nie w ym agajm y 
obecnie od d ram atu  polskiego. —  N ie trz e b a  bowiem za­
pom inać, że  d ra m a t nasz, to  najm łodsza g a łąz k a  w ro z ro ­
słem  drzew ie p iśm iennictw a polskiego. - -  M ieliśm y w ubie­
głych w iekach  d z ie ła  naukow e, m ieliśm y epos i poetów  Ii 
rycznych, a le  powieści, d ram a tu  i sceny nie było. -— P o ­
wieść n iem al stw orzyli i w ydoskonalili Kraszewski i Czaj­
kowski, a  późniejsi p isa rze  podobnym że obdarzen i ta len tem  
rozszerzyli je j granice. D ra m a t stw o rzy li: Zabłocki, Fre­
dro, Korzeniowski; po nich nie m am y więcej rów nych im 
po tęg  um ysłow ych , k tó reby  dzieło stw orzone w ykształciły  
tak  dalece, iżbyśm y mogli już te ra z  pochlubić się w ielko­
ścią d ram a tu  naszego, w obec d ram atu  n a  P o łu d n iu , Z a ­
chodzie i w środkow ej E uropie .

Scenę polską założy ł Bogusławski i rozkrzew ił po kraju . 
Do jego  czasów b y ły  tylko próby  chwilowe n a  m a łą  skalę.

Z aniedbanie niwy scenicznej w  niedaw nej przeszłości 
w yw arło wpływ na  teraźn ie jszość . T o w szystko, co nam  
dochow ały pom niki przeszłości aż  do połowy zeszłego wieku 
nosi na  sobie tak ie  cechy niem ow lęctw a, że całe owoczesne 
dzieje dyalogu scenicznego, ty lko za  objaw  jego  kiełkow a­
n ia  n a  niwie naszej, za  zapow iedź onegoż. a le  nie za  sam  
d ra m a t uw ażać m ożna.

D ram at polski sceniczny zaw iąza ł się dopiero  za  la t 
naszych, d la  tego  rośnie on pow oli, daleko mu do m ęzkiej 
do jrzałośc i, a  tem  trudn ie j dopa trzeć  w nim  onej pełności 
form , owej pew ności słow a, k tó re  znam ionują zupełny roz­
kw it s ił i ducha. — D la  tego  trudno  łudzić się w ielkością 
d ra m a tu  u nas. —  Jeszcze  n ie m ożem y staw ać n a  rów ni 
z obcym i.—  N a  arcydzie ła  sceniczne, k tó reby  przechodziły  
n a  w łasność całego św ia ta  p iśm ienn iczego , n ie zdobyliśm y 
się podziśdzień.

To co stw orzyli Calderon, W ega, Szekspir, Goldoni, 
Wolter, Kornel, Molier, Szyller, p rzew yższa  (uw zględniając 
p race  ich w odniesieniu do w ieku w k tó rym  p isa li) w szys­
tk o  to , co posiadam y w  d ram acie  naszym . N ie je s t  to  do­
w odem  ubóstw a tw órczości, bo peryod  panow ania d ram atu  
jeszcze  nie zaczął się u  nas , przyszłość dopiero  pokaże, 
aża li po trafim y dogonić tych , k tó rzy  nas w yprzedzili.

G dy cudzoziemcom mówimy o d ram acie  polskim  dzi­
siejszym , m am y n a  uściech dw a ty lko  n azw iska ; Fredro i 
K oizenioivski. Oni są  a lfą  i om egą sceny n asze j.— P ierw szy  
milczy już od la t  dw udziestu , a  skoro  drugi zam ilknie, nie 
znajdziem y nikogo pom iędzy dzisiaj piszącem i, k tóryby ob ją ł 
po nim dziedzictw o ta le n tu  i obfitości.—  P o jaw iło  się kilku 
w cale uzdolnionych d ram aty k ó w , a le  ty lko  n a  ch w ilę ; n a ­
p isa li jedno lub dw a dzie ła  głębszego pom ysłu i usunęli 
się na  zaw sze z w idow ni, zw róciw szy pióro swe do prac 
łatw iejszych.

M im o, że Korzeniowski i Fredro nie doczekali się na­
stępców , nie sądzę, iżby d ra m a t długo osierocony pozosta­
w ał —  pojaw ią się nowi p isa rze  i nowe dzieła  znakom ite, 
—  trz e b a  ty lko , żeby d ra m a t popierany by ł przez tych, 
k tó rych  to  je s t  o b o w i ą z k i e m .  P o trzeb a , ażeby  d ra m a t był 
tem  d la  sceny, czem  naw za em scena pow inna być d la  d r a ­
m a tu  po lsk iego , bo jedno  z drugiem  winno być niby m ał­
żeństw o, nierozdzielonem . P ie rw sze— je s t  rzeczą  piszących, 
d rug ie  —  je s t  pow innością dyrek torów  sceny. N ie wiele
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dotąd zwracano u  nas uwagi na dram at, na potrzębę ubo­
gacenia go, mniej zaś zastanawiano się nad koniecznością 
solidarności dram atu  ze sceną. — D la tego to  twórcy d ra ­
matów, ci naw et, których do tego pobudzała n a tu ra  ich 
talentu , obmyślali sceny i dyalogi przepyszne, ale niefore- 
mne. — Tem psuli dram at.—  Magnuszewski, Odyniec, Z ie­
liński Gustaw, Olizarowski nic nie uczynili dla d ram atu , choć 
układali dialogi wspaniałe.

Czyjaż w tem  w ina? częścią piszących, częścią i oko­
liczności. które wywołały ten kierunek nienaturalny w d ra ­
macie.

D ram at je s t tak  związany z losami sceny, że roz­
rost jego zawisł wyłącznie od rozrostu sceny. - Kiedy 
dźwigano scenę, dźwigał się i dram at, — Scena wywołała 
prace Kniaźnina, Bohomolca, Zabłockiego, Wybickiego, prace 
nie dostatecznie znane, nie dosyć ocenione.

Kiedy zajęto się dolą te a tru  warszawskiego po roku 
1808 powstali tragicy Feliński, W ężyk , Kropiński, Niemce­
wicz, a dzieła ich pow tarzano na wszystkich scenach.

Po r. 1831 zmieniły się okoliczności, usunięto trage- 
dyę ze sceny warszawskiej, wzbroniono jej wstępu upatru­
jąc  w niej żywioł podniecający, więc niebezpieczny. Jedno­
cześnie wygnano ją  i z innych scen prowincyonalnych, i 
tylko przez czas niedługi chroniła się ona na scenie lwow­
skiej i krakowskiej.

B yła to  nieszczęśliwa epoka dla d ram a tu .— W yda­
lony ze sceny, nie m iał sposobności kształcenia się i roz­
wijania. — W ychodźtwo części wykształconej narodu na 
zachód, nie przyniosło zbyt dotkliwego uszczerbku innym 
gałęziom literatury . Poezya mianowicie, zabłysnęła nowem 
światłem poza granicam i kraju... D ram at tylko, nie mógł 
rozwijać się pod niekorzystnemi dlań w arunkam i, bo mu 
niedostawTało punktu o p arc ia— nie dostawało sceny ojczy­
stej. - D la tego to jeden Słowacki Juliusz p isał d ram ata  
za granicą, rozpoeząwszy je  pisywać za pobytu wT kraju.

Nie miano gdzie wystawiać trag ed y i, więc przestano 
je  układać, a  aktorowie zapomnieli je  wygłaszać. Miejsce 
ich zajęły melodramy tłumaczone i niby narodowe krotofile, 
którym  jednak narodowemi być nie było w olno, bo każde 
słowo au tora przechodziło przez kontrolę nieubłaganą.

D la tego to ,  oddana scena warszawska pod nadzór 
nie mający z nią nic wspólnego, zapełniła się powabnemi 
tancerkam i, i atletycznie zbudowanemi baletn ikam i, lecz 
schła i nikła w uściskach swego opiekuna. -Baw iono, roz- 
namiętniano publikę zmysłowością, udatnie utoczonemi for­
mami c ia ła , a zabijano formy ducha, odtrącano wszystko, 
cokolwiek mogłoby wyższą myślą zapalać wyobraźnię.

Był czas, a trwało to  przez la t dziesiątki, że przy­
jęcie oryginalnej sztuki na scenę w arszaw ską, uważano za 
fenom en; dosyć przejrzeć la ta  1833 do 1845, aby się prze­
konać o nędzy, o poniżeniu repertuarza warszawskiego. —■ 
Nie było nigdzie wyrzeczonem w przepisie, ale było zasto- 
sowanem w w ykonaniu, że na scenę warszawską przyjm o­
wano tylko te  sztuki oryginalne, które skleił reżysser Ja­
siński lub te ,  które będąc piórem nieudolnem nakreślone, 
nie zagrażały rozpalaniem imaginacyi. - Czyniono to  ce­
lem przeciwstawienia złych dzieł oryginalnych z dziełmi 
tłum aczonem i, celem wmówienia w publikę, że w naszej 

N r. 28.

literaturze, nie mamy nic godnego sceny. - Obawa potęgi 
żywego słowra narodowego, wywoływała te  zabójcze dla dya- 
logu ojczystego środki.

Na prowincyonalnych scenach Królestwa i Litwy wolno 
było odgrywać te  tylko sz tu k i, które w W arszawie były 
dozwolone. Tym ostrym  przepisem  zaparto  drogę dram a 
towi ojczystemu i do scen prowincyonaluych. — Lublin, 
W ilno, Żytomierz, Kijów, Kamieniec, Mińsk, Kielce, Płock mie­
wały stale sceniczne widowiska.

Ich repertoar atoli bylto repertoar warszawski. — 
Jndianna i Charlemagne, Antoś i Antosia, Pokoik Z u z i , Pa­
pugi m szej babuni, Biedny ry'.uk, Chłop milionowy, byłyto 
sztuki powtarzające się corocznie, wsparte melo- i d ram a­
tam i jak  Rita hiszpanka, Sieroty z Genewy i t, p. — Zato 
trag ed y a , zato sztuki kontuszowe choćby najniewinniejsze 
ja k  Skalm ierzm ki, Wiśliczanki, Krakowiacy i Górale. Twardow­
ski i t. p. u legały nieubłaganemu ostracyzmowi.

{D. c. n.)
* - 3  - -  —

(jwiazdka Cieszyńska.
W  roku 1848 przypomniano sobie na Szłązku, że to  

kraj przeważnie polski, może dla tego dopiero wtedy, bo 
przedtem niew’olno było. A  jednak przedtem  podobnie lud 
tam tejszy kupował jak dotąd kupuje więcej książek do mo­
dlenia i śpiewników polskich niż cała nasza k ra in a , a  je ­
dnak w tam tejszych szkołach jest większa połowa uczniów 
Polaków. W r .  1860 było w e w a n g e l i c k i e m  gimnazyum 
w Cieszynie na 247 uczniów 115 Polaków, resz ta  Czesi i 
Morawianie (44) Słowacy (28) Niemcy (37), M adiary (5 ), 
Żydzi ( 17) ;  w katolickiem , o którem  nie mamy wiadomo­
ści, było bezsprzecznie jeszcze więcej Polaków. Ci Polacy 
nie zaszli tam  dopiero od r. 184 8 , lecz owszem, sąto 
potomkowie najdawniejszych Szlązka mieszkańców.

Mało też się zmienił ten l ud,  s ta ł się tylko oświe- 
ceńszym, niż był dawniej, ale narodowość jego tla ła  słabym 
płomykiem tłum iona ciągłym napływem obczyzny; cud, że 
nie wygasła zupełnie. J e s t to  dowodem jej żywotności i 
wskazówką Opatrzności, że się jeszcze nie przeżyła. P rz e ­
ciwnie —  ożywiła się na nowo, a jednym  ze znaków tego 
ożywienia je s t G w i a z d k a  C i e s z y ń s k a .

Pisem ko to wychodzi już od la t przeszło dwunastu. 
My nie mamy w kraju naszym pisma tak  dawnego, oprócz 
G azety Lwowskiej. Z tak  długiego istnienia Gwiazdki Cie­
szyńskiej wolno wnioskować, że była po trzebną, że redak- 
torowie odpowiedzieli potrzebie, k tó ra  istnienie tego pism a 
wywołała, a  zatem, że je s t pożyteczne.

Gwiazdka Cieszyńska ma dwojakie zad an ie: być or­
ganem Szlązka dla P olsk i, organem zaś Polski dla Szlązka. 
Zdaje nam się to być najgłówniejszym celem pisma takiego  
aby było lokalne (o tyle, o ile  ,ego miejscowość zająć może 
cały ogół narodu) a narodowe tak d a lece , by sw oją kra­
inę do ogółu zbliżyć. A  zatem ; jak lud polsko-szląski ży e, 
jakie są jego wspomnienia historyczne, podania, jak ie tam  
się jeszcze przechowują pomniki i z ab yt k i  d ziejow e, jaki 
tam  dziś panuje ruch um ysłowy, stopień ośw iaty, tam te szy
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stan zamożności, przem ysłu , zwyczaje i obyczaje i t. d. 
słowem, chcielibyśmy z pisma szląskiego poznać Szląsk w 
jego stanie dzisiejszym.

W  tej mierze za mało nam dostarcza Gwiazdka 
Cieszyńska m ateryału. Rozmowy J u r y  z J a n k i e m  by­
łyby trafnym  obrazem życia tego lu d u , byle tylko się 
zawsze tyczyły jakiej żywotnej a lud szląski zarówno jak  
ogół obchodzącej sprawy. B ardzo pochwalamy n. p. rozmo­
wę o tysiącznej pięćdziesiątej rocznicy założenia Cieszyna, 
a  sądzimy, że rocznic dziejowych zajm ujących równie dla 
Szlązaków' jak  innych Polaków możnaby wiele znaleźć i 
ubrawszy je w rozmowy Ju ry  z Jankiem  uczynić je przy- 
stępnemi dla ludu a nawet powabnemi do czytania. N ale­
żałoby tylko przy sposobności tych rozmów wiele rozwinąć 
energii w oczyszczeniu języka z wyrazów obcych na które 
są własne, jak  tego przykład dobry dano z m u l k ą  uży­
waną zam iast ż ę t y c y .  Rozmowy te  powinnyby w ogóle 
obrabiać stosunki Szlązaków do innych krajów równie jak 
własne wewnętrzne,

Z drugiej strony sądzimy, że dla Szlązaków obzna- 
j  amianie ich z bieżącem i dawniejszem piśmiennictwem pol- 
skiem, ze zdarzeniami w innych krajach polskich o ile ta ­
kowe nie przechodzą zakresu Gwdazdki je s t bardzo pożą­
dane. W  tym  względzie odpowiada Gwiazdka w części 
swemu zadaniu przez umieszczanie korespondencyi ze Lwo­
wa, Krakowa i innych części Polski, i wyjmowanie z innych 
pism polskich wiadomośei rozmaitych. L ite racka rubryka 
je st zaniedbana, a  ponieważ widzimy, że Gwiazdka je s t 
obliczona nie na sam tylko lud w iejsk i, lecz i na oświe- 
ceńsze klasy, więc uznajemy tej rubryki wielką potrzebę. 
A rtykuły biograficzne jck u. p. o P i o t r z e  S k a r d z e ,  
są  dla pism a takiego bardzo stosow ne, ale ich mało. —  
B eletrystyczna część najsłabiej je s t reprezentowana a  pol- 
sko-historycznej brak prawie zupełny. Sądzimy, że Gwiazdce 
nie ubliżyłoby, czasem co dobrego z innych pism przedru­
kować. — P  o e z y i ma Gwiazdka dosyć, znaleźliśmy mię­
dzy innemi nader miluchną R o z m o w ę  z d z i e w c z y n ą  
W.  P o l a .  Gwiazdkę zasilają  pracam i swemi ludzie 
dobrej woli, ochotnicy literaccy; wiemy że w roku tipły- 
nionym byli już współpracownikami pp. Mieczysław Dzie- 
duszycki (który dla niej od innych nabywał artykuły, p. 
W ładysław Koziebrodzki. W ład. M iski. ks. E. J a n o ta , F . 
K. Turski, K. Koszutski, N. Bętkowski. Januszowski, W e- 
lichowski i t. d.

Nie tajno nam, że Gwiazdka walczy z niedostatkiem  
pieniężnym , tem  chwalebniejszą je s t walka. R edaktor 
G w iazdki P . S t a l m a c h  je st bardzo wytrwałym  w swej 
pracy i niepoślednią ma zasługę około oświaty ludu szlą­
skiego. M a on wiele nieprzyjaciół, k tórzy są nieprzyjaciółmi 
nie osoby ty lk o , ale całej sprawy, dla tego obowiązkiem 
je s t naszym wspierać go wszełkiemi siłam i, czyto piórem, 
ozy pieniędzmi, czem kto może, Że praca Gwiazdki nie 
je s t bezowocną, a zatem godną w sparcia, tego mamy fak­
tyczne dowody a  przytaczamy je  podług listu  z tam tąd  pi­
sanego: „Od czasu , gdy Gwiazdka wychodzi, obudził się 
we wielu spólziomkach duch narodowy, mianowicie w nie­
których młodszych księżach , nauczycielach a osobliwie w 
lądzie, Skutkiem  tego jest, że już w kościołach tutejszych

odzywa się polski śpiew i polskie kazan ie, u' szkołach uczą 
po polsku, choć lada ja k o , i książki polskie się pojawiają. 
Gdy z tego powodu roku zeszłego przeciwna stroua usilo- 
wrnła zaprzeć istnienia polskiej narodowości w Szląsku i 
wytłoczyć język polski z kościoła i szkoły, konsvstorz wro­
cławski oparł się temu postanowieniu, przytaczając za do­
wód w szczególności G w i a z d k ę  C i e s z y ń s k ą ,  która 
na Szląsku wychodzi i przez lud je s t czytana. Że inne 
pisma polskie , wychodzące w Poznańskiem , Galicyi albo 
Królestwie nie zdołają tutejszego zastąpić, je s t oczywistem.1*

Jak  przeciwne stronnictw o je s t sk rzę tne . mamy do- 
wód w tem, że tego roku założył tam  nie aki p. P r o c h a ­
s k a  (Szlązak) pismo niemieckie które profesorowie i urzę­
dnicy wspierają i rozszerzają drogą perhorescencyi.

Z tego jaw na, jak  wiele zależy na utrzymaniu 
G w i a z d k i ,  a oraz jawna . że naszego kraju  obowiązek 
wr tej mierze największy.

Obrona Wi edni a
12 w r z e ś n ia  1683  r.

Cienie nocy wrześniowej okrywały jeszcze scenę przy­
szłego krwawego dram atu. N a najwyższym szczycie alp 
okolających W ied eń , na górze Kalenbergu spoczywał pod 
lichym namiotkiem Jan  III. Obok skromnego posłania kró­
lewskiego wydzwonił właśnie excytarz trzecią godzinę ranną 
dnia niedzielnego 12 wrz. Dźwięk hałaśliwego zegara prze­
rwał sen królewski. W  parę chwil później siedział Jan  III 
na swem skromnem posłaniu podróżnem. Chwila obecna, 
ju trzn ia  ogromnego d z ie ła , które padło królowi polskiemu 
spełnić w obronie całej chrześeiańskiej Europy, napełniała 
serce jego niepewnością, towarzyszącą każdej ważniejszej 
przedjutrzni. W  małym namiotku siedział król sam ; w ręce 
tak  cudownie władającej orężem trzym ał teraz pioro, my­
ślą łączył uczucia obowiązku i s e rc a , spajał widok przy­
szłej walki z obrazem najmilszej M arysieńki, jedynej duszy 
i serca pociechy, najśliczniejszej żony swej. Któż wie. czy 
nie z lekką troską na wyniosłem czole jak  wodzowi, z tę ­
sknym uśmiechem na ustach ocienionych prześlicznym wą- 
sem jak mężowi M aryi Kazimiry kreślił Ja n  III następu- 
jęce w yrazy: „Jedyna duszy i serca pociecho najśliczniejsza 
i najukochańsza M arysieńko! Luboń już też te raz  wierzyć 
by potrzeba, że pisać czasu nie masz i poczta nie wscho­
dzi aż ju tro  i nie wiemy jako przechodzić będzie, bo Ta- 
tarowie pewnie w tyle nas b ę d ą . atoli jednak abyś się 
moje serce nie tu rbow ała , złożywszy wszystKo na stronę, 
oznajmuję, żeśmy już tu  za łaska Bożą stanęli nad obozem 
tureckim wczora przed wieczorem. Dziś po południu da P. 
Bóg ostatek nadciągnie. W ypisać niepodobna, co się to  tu  
z nami dzieje, ani wieki takiej drugiej rzeczy słyszały, po 
tak  ciężkiej przeprawie D unajow ej, gdzie się i mosty ła ­
m ały i wozów większa część brodów' sobie szukać m usiała 
i k ilka ich znalazła po wszystkich ramionach Dunaju prócz 
samej tylko macicy, gdzie sam idzie bieg wody, bo drugiej 
tak  bystrej rzeki nie masz w świecie.... Ale to wszystko
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nic. W iększe nam się w tym  stato oszukanie, że nam wszy­
scy powiadali naw et generałowie sami, że skoro wynijdzie- 
my na tę  tu  górę Kalenberg nazw aną, że tam  już będzie 
dobrze, że tylko winnicami pochyła nam ku W iedniowi bę­
dzie droga. Aż gdy my tu  stawamy, naprzód widzimy obóz 
turecki wielki bardzo jak  na d łon i, m iasto W iedeń i za 
mil kilkanaście d a le j, ale od nas tam  nie p o le , ale lasy 
jeszcze, przepaście i ogromna góra po prawym boku o czem 
nam  nigdy nie powiedziano i pięć lub sześć wąwozów.,.. 
Mówiąc jednak po ludzku a pokładając wszystkę nadzieję 
w Bogu naszym miałby ten nieprzyjaciel wielką odnieść 
konfuzyą, który ani się okopał, bo mu się też okopać nie­
podobna, ani ścisnął swoje pole w kupę , ale ta k  stoi, ja- 
kobyśmy ze sto mil od niego byli... A le to  chyba sam a 
można ręka Boska sprawić może... Ten mój lis t zabawił 
mię mile bardzo aż do św itu , zaczyni już kończyć muszę, 
całując milion razy wszystkie śliczności WMści serca mego 
jedynego..."

Jakoż po wypisaniu ostatnich wyrazów najczulszego 
pozdrowienia oznajmiono królowi liadeszlą chwilę mszy św. 
W raz z calem towarzystwem rycerskiem  zanosił król korne 
i gorące modły. Ukończywszy je  obejrzał się na przyszłe 
pole walki. Była to już szósta godzina ranna. Zeszłe pro­
mienie słońca oświeciły dziwnie wspaniały i zatrw ażający 
widok z Kalenbergu. P rzed  oczyma króle wskiemi stanął 
w dali nad Dunajem s ta ry  W iedeń, posępny, długiem sko­
łatany oblężeniem. P rzed  nim drugie nierównie większe 
miasto, obóz pogański. Przeszło stotysięcy namiotów roz­
siadło się białeini chmurami po błoniach. Niezliczona moc 
pogan wiła się między niemi gęstemi hufcami, niezliczone 
wojsko stało w pogotowiu do urzeczywistnienia światubur- 
czyc.h zamysłów dumnego pana Orientu. Jakby w poczuciu 
zagrażającego mu wrogiego ciosu jęknął zdała W iedeń roz- 
paezliwem wezwaniem o pomoc. Prom ykiem  .jedynej nadziei 
ratunku  zajaśniał mu czerwony sztandar z białym krzyżem 
zatknięty na szczycie Kalenberga, pod ktorem  Jan  U l spra­
wiał swoje rycerstwo.

W  niebieskim kontuszu, w białym  atłasowym żupanie 
dosiadł król ulubionego rum aka płowej maści a żelastych 
nóg, i objeżdżał w towarzystwie młodziutkiego pierworod­
nego syna swego królewica Jakóba wojsko. W  obliczu kro­
ciowej armii muzułmańskiej zstępowało z gór półkolistym 
szykiem zaledwie kilkudziesięciotysięczne wojsko chrześciań- 
skie. Od Dornbachu aż w pobliże Nusdorfu błyszczały po 
wzgórzach lśniące zbroje husarskich i pancernych chorągwi. 
Za rozkazem króla trzym ały one pierwszy rząd na całej 
linii bojowej, za niemi dopiero łeksze hufce i piechota. 
W  odblasku słońca o zbroje zajaśniało cale pasmo gór na­
przeciw obozowi tureckiem u dziwnie wspaniałym widokiem, 
z niezmiernych wyniosłości alp spadał rząd rycerzy-mścicieli 
spowity w blasku słonecznym, straszny imieniem samego króla 
i wodza. R ozsiadła po wzgórzach arty le iya  ostrzeliw ała mu 
drogę. Jeszcze jeden rząd pagórków poprzedzony od strony 
polskiej głębokim wąwozem przedzielał nieprzyjaciół. W net 
zapełniły wspomniony wąwóz poczty tureckie, a  około trze ­
ciej godziny z południa stanęły wojska w obec siebie. P raw e 
skrzydło chrześcian wyciągnięte aż po Dornbach składało 
się z samych Polaków. Dowodził niem osobisty przyjaciel

królewski hetm an wielki koronny Stanisław  Jabłonowski, a 
zakończały chorągwie Leszczyńskiego i P o tock ich , mię­
dzy temi najzacniejsza młodego S tanisław a Potockiego 
starosty halickiego. Ku środkowi obozu stało 36 co na j­
zacniejszych chorągwi, pod osobistem przewództwem króla 
głównego wodza całej armii chrześciańskiej i bohatera dnia 
dzisiejssego. Tuż obok chorążego królewskiego Prusinow ­
skiego starosty  horodeńskiege nieśli znaki królewiców; 
Jakuba i A leksandra, Mikołaj Złotnicki chorąży poznański, 
i Zygmunt Zbierzchowski łomżyński. D alej niósł chorągiew 
Jęd rzeja  Potockiego, karztelana krakowskiego Skarbek. 
Zamojskiego wojewody lubelskiego W aży ń sk i, kanclerza 
koronnego Ja n a  W ielopolskiego L ask o , podkanclerzego 
Gnińskiego Boratyński, i inni znakomici rycerze; wraz 
zaś obok chorągwi królewskiej prowadził znak hetm ana 
polnego Sieniawskiego , Mikołaj żaboklicki, chorąży bra- 
cławski. R esztę przestrzeni po Nusdorf, zajęły wojska 
niemieckie. Obok k ró la , a zawsze jeszcze środkiem obozu, 
wojska księcia W aldeka i elektora bawarskiego, dalej pod 
wodzą księcia K arola Lotaryńgskiego, hufce elektora S a ­
skiego, i austryackie wraz z pocztami braci cesarzowej, 
jak  i sprzymierzonych książąt.

Owóż przeciw tym  ostatnim , w ystąpiły najpierw  roty 
janczarskie, gdy za wzgórzami wprost całego skrzydła pol­
skiego, uszykowało się główne Avojsko tureckie, pod wodzą 
samego wielkiego wezyra. O wspomnionej godzinie wal­
czyły już wojska niemieckie z jańczaram i broniącemi przej­
ścia wąwozem przy Nusdorfie. Równocześnie obiegła pra 
we skrzydło ćma T atarów  pod wodzą bana krymskiego. 
O dparł ich skutecznie hetman Jabłonowski, a  lewemu skrzy­
dłu posiał król ku wsparciu kilka hufców. Przyszło jeszcze 
wstąpić na ostatni rząd  wzgórzów. zkąd prosta droga pro­
wadziła w obozy tureckie. Tem u pochodowi sta ra li się 
przeszkodzić Turcy i coraz nawalniejszemi oddziałami spły­
wali w wąwóz. W celu utorowania drogi skoczył na. nich 
młody starosta halicki Stanisław  Potocki. V, krótkim  lecz 
zaciętym boju oczyścił on pole z Turków7, dawszy wprzód 
sam gardło. W net posunęły się hufce polskie na właściwą
scenę całego dram atu.

Niezliczone owe masy muzułmańskie uderzyły teraz 
z całym impetem na wojsko polskie. W raz z synem stanął 
król Sobieski na czele szeregów ; za jego przykładem  po­
szli wszyscy znaczniejsi wodzowie. N a całej przestrzeni za­
w rzała śm iertelna walka. Mając baczne oko na obroty nie­
przyjaciela walczył prócz tego Ja n  I II  jak  zwykły żołnierz 
Nie sprostali T atarzy  walecznemu oporowi i rozpierzchnę]! 
się po polach, okrążając w ty le nasze rycerstwo. S tało  się 
to już ku wieczorowi po dwugodzinnej zaciętej w alce. W  tym ­
że czasie dotarli Niemcy, dzięki owym posiłkom królewskim 
uwolnieni od jaóczarów w kraniec obozu tureckiego przy 
D unaju. Zwrot ten jak  podniósł niesłychanie .animusz chrze­
ścian ta k  znowu rozsiał niezmierny popłoch między pogany. 
Nie powtarzając już natarcia  pierzchnęli T atarzy  właśnie gdy 
król z całą potęgę rzucił się między hufce nieprzyjacielskie. 
Turcy zaczęli się cofać. Nie pomogła rozpacz wezyra na­
wołującego do siebie hufce: „Znamy króla polskiego i nie 
dam y mu rady" odpowiadali mu pierzchający. Jakóż pó­
źnym wieczorem dotarł Sobieski pierwszy do namiotów
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wezyrskich, kiedy Tnrcy w największej trwodze opuszczali 
obóz. Znużony całodzienną walką zsiadł król polssi z ko­
nia. Okrążyło go natychm iast liczne rycerstw o, książęta, 
wodzowie i tłum y żołnierstwa. W szyscy cisnęli się do rąk  

nóg królewskich, całując szaty jego, pow tarzając w naj- 
wyższem uniesieniu radości i uwielbienia Salvator noster... 
nasz zbawiciel. “

Równie dzielny pogromca jak wódz przezorny pojął 
Sobieski wnet teraźniejsze położenie. Nie dając się unieść 
nadm iernej radości był on tego przekonania, że pogrom ten 
tylko ch w iłowe sprawił przerażen ia, i że za ochłonięciem 
wrócą pewnie zawsze jeszcze kilkakroć liczniejsi od zwy­
cięzców pierzchli nieprzyjaciele. W  tej myśli rozkazał ca- 
lim u \4o(sku gotowość do nowej walki. A  sam wielki bo- 
hater dnia dzisiejszego usiadł na swym podróżnym m ate­
racu pod przepysznym zdobytym nam iotem  wezyrskim czu­
wając przez noc całą nad bezpieczeństwem ludów.

A le Turcy nie powrócili więcej. N atom iast p rzedśw i­
tem rozpoczęły się sceny najwygórowańszej radości i uwiel­
bienia polskiego króla. Uwolnieni jeńcy, wyszli z obronionego 
m iasta mieszkańcy łączyli glosy swe z rozradow'anem żoł- 
nicrstwem. Jak  prawdziwy tryum fator wyglądał Sobieski 
śród tej ciżby różnorodnego lu d u , który wszystek jem u 
swoje ocalenie zawdzięczał. W szakto był jeden z najwspa­
nialszych czynów królewskich, k tóry  tak  bezpośrednio ulżył 
i dzkości. A  coż to dopiero za uniesienie towarzyszyło kró- 

łowi przy wjeździe do Wiedniu, jego chwilowemu tam  poby­
towi i wysłuchaniu mszy dziękczynnej w tumie ś. Szcze­
pana! W ieczorem dopiero powrócił J a n  I I I  do obozu; do 
późna rozlegały się w koło niego okrzyki radości i uwiel­
bienia. A  gdy cienie nocy uspokoiły gwarną wesołość, gdy 
kroi powtórnie u jrzał się samotnym na swem podróżnem 
skromnem posłaniu w bogatym namiocie wezyrskim, pochwycił 
za pióro i kreślił w miłej zadumie następujące w yrazy:

„Jedyna duszy i serca pociecho, najśliczniejsza i naj­
ukochańsza M arysieńko! Bóg i P an  nasz na wieki błogo­
sławiony dał zwycięztwo i sławę narodowi naszemu , o ja ­
kie, wiek. przeszłe nigdy nie słyszały. D ziała wszystkie, 
obóz wszystek, dostatki nieoszacowane dostały się w ręce 
nasze. N ieprzyjaciel zasiawszy trupem  aprosze, pola i obóz 
ucieka w konfuzyi. W ielbłądy, muły, bydle, owce, które tu 
ima! po bokach, dopiero dziś wojsko nasze brać poczynają, 
przy których Turków trzodam i tu  przed sobą pędzą... T aka 
się to lz icz niepodobna sta ła , że dziś już między pospól­
stwem tu w mieście i u nas w obozie była trw oga rozu­
miejąc i nic mogąc sobie inaczej perswadować, jeno żen ie- 
pizyjacii nazad wróci... W ezyr tak  uciekł od wszystkiego, 
że ledwo na jednym koniu i w jednej sukni. Jam  został 
jego sukcesorem , bo p0 większej części wszystkie mi się po 
nim dostały splendory, a to  tym  trafunkiem , że będący 
w obozie w samym przedzie i tuż za wezyrem postępując 
przedał mi jeden pokojowy jego i pokazał nam ioty jego tak  
obszerne jako W arszaw a albo Lw ów w m urach. Mam w’szy- 
s u ie  znaki jego wezyrskio, które nad nim noszą. Chorą­
giew m ahom etanską, k tó rą  lnu (ja , cesarz jego na wo.nę i

k tórą dziś jeszcze posłałem do Rzymu Ojcu św. przez Ta- 
lentego pocztą.... Nie rzekniesz mi tak  moja Duszo jak 
wiesz ta tarsk ie  żony mawiać zwykły mężom swoim bez 
zdobyczy powracającym, żeś ty  nie junak  kiedyś bez zdo­
byczy powrócił, bo ten co zdobywa w przedzie być musi... 
Dziś byłem w mieście, które by już nie mogło było trzy­
mać się dłużej nad dni pięć; oko ludzkie nie widziało ni­
gdy takich rzeczy, co to  tam  miny porobiły... W ojska wszy­
stkie, które bardzo dobrze swoją czyniły powinność, przy­
znały Panu Bogu i nam tę wygraną potrzebę. Kiedy już 
mepizyjaciel począł uchodzić, przybiegały do mnie ksiażęta 
jako elektor Bawarski, W aldek, ściskając mnie za szyję a  
ca ująć w gębę, generałowie zaś w ręce, w nogi. Cóż do­
piero żołnierze! Oficerowie i regim enta wszystkie w ołały: 
Ach unser braive Kenig ! słuchały mię tak , że nigdy nasi.... 
Teraz isiązęta się zjechali i cesarz daje znać o sobie, że 

je s t za m ilę, a  ten list kończy się aż teraźniejszym  ran­
kiem, me dają mi tedy dopisywać i dłużej sie cieszyć ser- 
cem moim...u ’

- B. A.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z dniem 1. października JRfin v 

dakcyą odpowiedzialną K. J. Turowskiego aC?m6 P°d

.. \  I E W I A S T A “
Pism o tygodniow e, p ośw ięcone Pici pięknej.
Pieniądze prenutneracyjne należy przyeełać franco  pod adr. 

Kedakcya N i e t r i a s t j f  prey ulicy iw. Jana N r. 302  w Krakowie.
Prenumerata z przesyłką pocztową w ynosi: rocznie 7 zł. 2 0 c. 

półrocznie 3 zł. 60 c kwartalnie X z ł. 80 c. wal. a. —  W  miejscu 
rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., kwartalnie 1 zł. 50 c. m iesięcznie 50 c.

Mody paryskie na żądanie za dopłatą (w przeciągu całego 
roku 4  zł. 20 c. wynoszącą] w m iesiąc raz dosyłane będą." N , same 
mody prenumerata nie przyjmuje sie.

W  Krakowie 29 sierpnia 1860 r.

Tygodnik katolicki.
Pism o kościelne wychodzi w  Grodzisku w Archidiecezyi Po 

znanskiej od 1 Kwietnia, co tydzień w numerach arkuszowych naj­
ściślejszego druku i kosztuje rocznie w kwartalnych terminach przed­
płaty 4 talary w pruskim korancie po 1 talarze na kwartał.

U zyskawszy od wysokiego c. k. m inisterstwa debit pocztowy  
w całej monarchii austryackiej, polecam y pismo nasze duchowień­
stwu polskiemu tamecznych dieeezyi, oświadczając , iż odtąd wszys- 
kie c. k. urzędy pocztowe przedpłatę przyjmowań będą. —  W  spi­
sie pism przez c. k. urzędy pocztowe debitowanych stoi Tygodnik  

atolieki zapisany (Vierter Nachtrag zum auslandischen Zeitungs- 
P ra s-Verzeichnisse, g iltig  vom 1. Janner 1860 pag. 1- ln  poln ischer  
prache Nr. 7.) na stronie pierwszej czwartego dodatku wiersz 

ostatni od dołu Nr. 7. — Zachowano dla dieeezyi tamecznych do­
stateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i numerów już  
ogłoszonych bieżącego kwartału. — Przy wszelkich zapisach upra­
szamy wyraźnie dodać, czy zapis ściąga się do kwartału od 1. kw ie­
tnia do 1 lipca czy od 1.  lipca i nadal, lub czyli abonent obu tych 
żada kwartałów.

Grodzisk, 5 . Sierpnia 1860 .

W ydawca odpowiedzialny i w łaściciel Tygodnika  

X . Prusinoivski,

W ydawcy i  odpowiedzialni R edaktorow ie: J an  Z ach arJasiew icz, A l e W e r  Szed ler.
— ~  fi   ' ■ -  ------------- ---------------

Z drukarni E . W iniarza.


